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liczba 6 i 7.
P rzedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. kw artalnie 4 zł. 50 ct. — m iesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
m iesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kwart nie 12 m arek 40 sr. gr. — do 
F rancji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kw artalnie 20 franków.

Turner kosztuj© 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171 wychodzi codziennie ni o wytocz aj l r * iedziel i tfwtot o godzinie 8  rano

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego' Plac M aria : 
L 6 i 7 w domu pana KiselkL

We W iedn iu : pp. HaasenM tin et Vog r , (Otto M ii \  
M. Dukes, EL Schalek, A Oppelik, Rudolf Mossu 
i J . D enneberg; w Berlinie, Frankfurcie, K o lo id  
H aasenstein et Yogler i G. L. Daube ; w H am bur u 
Karoly et Liebm ann ; w Paryżu : C. Adam 38 . u 
de V arenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 1 0  eenłów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit.)

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne kom u­
n ikaty  po kronice za jeden  wiersz w d  et.

Pryw atne korespondencje l i t  i nekrologja HO c t  od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od w iersza.
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E fek ty  polityczne.
Lwów 18. maja.

Gdyby na wypadk' polityczne wolno było 
zapatrywać sic? ze stanowiska ostatecznego, gdy­
by w ocenianiu ich jedynie rozstrzygającym był 
zmysł artystyczny, wówczas musielibyśmy przy­
znać, że sprawy polityczne w monarchji austrja- 
cko węgierskiej rozwijają się według wszelkich 
reguł dobrego smaku i sztuki. Naturalnie , że 
mamy na myśli przesilenie, będącejdzis aj przed­
miotem powszechnego zajęcia. Rozpoczęło się ono 
od razu znamiennym efektem, który zafrapował 
opinję publiczną i od tej chwili efekt goni za 
efektem, każdy następny piękniejszy i wspanial­
szy od poprzedniego — zupełnie jak w arcy- 
cydziele dramatyeznem, pisanem ręką mistrza.

Czyż nie było to wspaniałyn i barwnym 
efektem gdy na pnblicznem posiedzeń n sejmu 
węgierskiego prezydent ministrów skarci: wobec
świata, a ku wielkiemu gaudjum swoich bliższych 
przyjaciół politycznych i osobistych nuncjusza 
papieskiego msr. Agliardiego za wizytę węgier 
ską i gdy w udzieleniu tej niesłychanej nagany 
powołał się na ministra spraw zewnętrznych, który 
i rrzekomo jednej z nim miał być myśli ? Publi­
czność jeszcze nie ochłonęła z wrażenia, jeszcze 
się nie zorjentowała w sytuacji i jeszoze sobie 
nie zdała sprawy, co za przykre komplikacje mo­
że wywołać afront, wyrządzony reprezentantowi 
stolicy apostolskiej, gd nagle, jak  gram z jasne­
go nieba, spadł komunikat Politische Correspon- 

enz, pisany własną ręką hrabiego K alnoky’ego. 
Obraz radykalnej uległ zmianie. Osoba nuncju­
sza papieskiego usunęła sie na razie na dalszy 
plan a na czoło wysunęli się jako bohaterowie 
hrabia Kalnoky i b iron Banffy. Z natężoną uwa­
gą i zaparłszy, oddech, pub.iczność przypatry- 
wV> się zapasom, które znowu efektownym za- 

. k ' f c  ,ły  się epizodem. Banffy odczytał w sej 
nuć poufną notę ministra spraw zewnętrznych, 
a nazajutrz Kalnoky otrzymał odręczne pismo 
cesarskie.

Opinja .publiczna była znowu z leorjento- 
waną Nie Wiedziała absolutnie, kto z zapasów 
wyszedł zwycięska, a kto pokonanym, wiedziała 
jeno tyle, że*sprawa niezałatwiona. A że dotych- 
czasoi" y przebieg tyle przyniósł efektownych 
niespodzianek, więc czekała nowych. I istotnie 
doczekała się. Dymisja Kalnoky ego jest efektem, 
k tćr godne zajmuje miejsce w szeregu dotycb 
cz.- . c ' ch wrażeń i który prawdziwy zaszczyt 
przenosi temu, kto się zajmował ułożeniom sce­
nariusza — spotęgowanie tego efektu, było mo- 
żliwem istotnie chyba jedynie nominacja na na­
stępcę hrabiego Agenora Gołuchowskiego.

Uwagi te nasunęły nam się — powtarzamy 
 przedewszystkiem ze stanowiska ściśle a rty ­
stycznego. Z tego stanowiska polityka austrjacko- 
węgierska była zatem w ostatnich dniach isto­
tnie interesującą i na nudy nie można się było
n - ! . • ?.aCć. Ze stanowiska ściśle rzeczowego mieII -• ' .nw,   " "  ■'    ------* ------------------ r»-  —
lisui |UŻ sposobność wypowiedzieć nasze zapa 
trywaine - dzisiaj po tylu dokonanych faktach 
m e  mamy potrzeby go zmieniać.

W eprawie tej odróżnić należy ściśle samo 
ustąpieiie Kalnoky’ego i zmianę w osobie mini­
stra spraw z e w n ę t r z n y c h ,  od przyczyn, które ten 
stan rzeczy w wołały. Dymisja hrabiego Kalno- 
kyVgo je3t  wprawdzie sama dla siebie taktem 
wielce znaczącym i jestto w zupełnym porządku, 
że cała prasa poświęca ustępującemu ministrowi, 
który przez długi szereg lat kierował zewnętzne- 
mi skrawami monarchą austrjacko-węgierskięj, 
nekrologi polityczne — pochlebne i zaszczytne, 
ale nie ma ten fakt mimo wszystkie pochwały, 
oddawane dzisiaj hrabiemu K alnoky’emu, jego 
zręcznoczności politycznej i sprytowi dyplomaty­
cznemu, głębszej doniosłości dla ogólnego kierun­
ku polityki monarchji. Nie ma w tern nio ubli­
żającego dla hrabiego Kftlnoky’ego, jeżeli zazna-

czymy, że był ministrem takim, jakim  na jego 
miejscu byłby był tuzin innych dyplomatów, że 
wypełniał swoje stanowisko tak , jakby  to był 
uczynił przeciętnie inny mąż stanu. H rabia K al­
noky jako mąż stanu nie olśniewał talentem i nie 
imponował zdolnościami. W  karjerze dyploma­
tycznej awansował na am basadora w Petersbur 
gu, a gdy zbiegiem okoliczności posada ministra 
spraw zewnętrznych została opróżniona — ou ją 
zajął. Był to poprostn awans. Przyznajemy, że 
Austro-W ęgry nie miały powodu żałować wybo­
ru. H rabia Kalnoky prowadził politykę drogą 
utartą i zaznaczoną przez poprzedników, a więc 
politykę spokojną i pokojową, a zatem zdrową. 
Ale tę politykę byłby zapewne prowadził także 
każdy inny mąż stanu o przeciętnych kwalifika­
cjach ministerialnych. Dlatego powtarzamy, że 
w samem ustąpieniu hrabiego Kalnoky’ego nie 
możemy 3ię dopatrzeć wstrząsającego ewenemen­
tu politycznego. Może on się jednak nim stać 
w związku z przyczynami, które ustąpienie wy­
wołały i w związku ze skutkami, jakie ono mo­
że jeszcze za sobą pociągnąć — nie dla polityki 
zewnętrznej monarchji austrjacko-węgierskiej, ale 
dla jej stosunków wewnętrznych. W tej mierze, 
zdaje nam się. że szereg efektów, w których tak 
bogatą i hojną była polityka austrjacko-węgier 
ska w ostatnich dniach, nie jest jeszcze zamknię­
ty. Mamy powód czekać nowych niespodzianek 
i dalszych efektów politycznych.

Hr. K alnoky.
U stępujący z widowni m inister spraw za 

granicznych bywa z reguły co najmniej w r«J 
wnym stopniu przez prasę danego państwa opi­
sywany, jak gdyby równocześnie przeniósł się 
do lepszej wieczności... I jeżeli zasada de mor- 
tuis nil nisi bene przy stylizowaniu n e  Ic r o l o  
g ó w  obowiązywać zw ykła, to cbyba sk rupu­
latniej jeszcze wypada jej się trzym ać wówczas, 
gdy dotyczący mąż stanu żyje i może własnemi 
oczami odczytał „sąd współczesnej historji" o 
swej osobie. Nie wielką też wartość Bogiem a 
praw dą mają w powszedniem życiu zarówno 
dytyramby dziennikarskie, jak  na odwrót su­
rowe nieraz i zjadliwe krytyki — zależy 
to od stanowiska i gazety piszącego — o dy­
gnitarzu, który po dłuższym lub krótszym cza­
sie stanov .sko swe porzuca.. Z tego też punktu 
widzenia rzeczy biorąc, ograniczamy się, wśród 
istnej powodz rewelacyj publicystycznych o 
Kalnokym, na krótkiej, zdaniem naszem w sam 
raz syntetycznej i przedmiotowej ocenie tego 
dyplomaty, jak ą  w jednem z pism wiedeńskich 
spotykamy.

Hr. Kalnoky był przedewszystkiem dyplo­
matą s t a r e j  s z k o ł y  i jako taki, wśród 
prowadzenia spraw swego resortu, przykładał 
największą wagę do strony dyplomatycznej. 
W notach swoich miał styl elegancki, a dja- 
lektykę rozwijał ostrą. Mniej szczęśliwym bywał 
w o g ł a s z a n i u  pism swoich. W rażenia 
d r a k o  w a n e g o  słowa nie umiał z góry 
o c e n i ć  należycie tak samo, jak i wrażenia 
s ł o w a ,  publicznie wypowiedzianego. To też, 
ile tylko mógł, u n i k a ł  skwapliwie przem a­
wiania na publicznych posiedzeniach delegacyj. 
A jeśli już był do tego zmuszony, to wówczas 
trwożliwie jeno, wahająco i jakby  staccato wy­
rywały się słowa z ust jego. Expose Kalnoky’e- 
go o zewnętrznej polityce w delegacjach, wy­
chodziły na jaw  jedynie w formie wygładzonej 
i ad hoc spreparowanej.

W pływ intenzywniejszy na tok spraw w e­
w n ę t r z n y c h  w obu połowach monarchji za­
czął hrabia K. dopiero w ostatnich latach wy­
wierać, Co do A u s t r j i ,  twierdzą, że hrabia K. 
stanowczo p r z e c i w n y  był projektom reformy 
wyborczej hr. T a a f f e g o .  Szczególnie zaś pro­

testował przeciw temu, aby tak  ważne i zasadni­
cze przedłożenie szło przed forum parlam entu, 
zanim dano możność ministrowi spraw zagrani­
cznych wyrażenia o niem swej opinji. Z okazji 
też owych projektów miał K. z naciskiem za­
znaczyć, iż, ponieważ minister spraw zagrani­
cznych nie bierze udziału w obradach gabinetów 
— austrjackiego i węgierskiego — więc wskaza- 
nem jest usilnie, izby we wszystkich ważniej­
szych kwestjach u p r z e d n i o  z nim właśnie się 
porozumiewano.

Na ostatek — dla v jjczerpania całości — 
przytaczamy parę słów tego pisma o Kalnokj ’m, 
jako prywatnym  człowieku. Otóż on n ie  b y ł  
wcale we W iedniu popularny. Z byt ekskluzywny 
w życiu powszedniem, ograniczał się w swych 
stosunkach na znajomości z kilku rodami wyso­
kiej arystokracji, po za niemi żyjąc jedynie ze 
swym kuzynem, śp. bar. M undy’m. Ponieważ nie 
był żonaty, więc w czasie rzadkich zresztą re- 
cepcyj w pałacu przy B allplatz’u rolę gospodyni 
odgrywała jego siostra, hr. Sylva Taroucca, była 
ochmistrzyni dworu arcyks. Stefanji. Szeroka 
publiczność widywała ministra tylko przy nieli­
cznych okazjach urzędowych. Zwykle nosił 
wtedy m undur jenerała  kawalerji. W  stroju 
świeckim wyglądał dość niepozornie, wieczny 
zaś monokl w oku dodawał obliczu jego pewnego 
niemiłego chłodu.

Rzut oka na historję Austrji z ostatnich stu 
kilkudziesięciu lat wskazuje, ie  tylko d w ó c h  
ministrów przed K alnoky’m piastowało ten urząd 
swój dłużej od niego: ks, W. K a u n i t  z od
1753 — 1794; ks. KI. M e t t e r n i c h  od 1809 do 
1848 roku. Naj‘ róce rządzili przy B allp la tz’m : 
M e n s d o r f f  (1866), C o b e n z l  (1 8 0 4 - 1806) i 
H a y  m e r l e  (1879— 1881). Po nich idzie S t a ­
d i o n  (1806 —iS09), ks. F . S c hw  a r  z e n b e r  g 
(1 8 4 8 -1 8 5 2 ), B e u a t  (18 6 6 -1 8 7 1 ), hr. R e c h -  
b e r g  (1859—1866) hrabia B u o l  S c h a u e n -  
s t e i n  (1852 -1859). H r. Kalnoky rządził od 
1881 -1 8 9 5 .

Hrabia Agenor Gołuchowski.
Neues Wiener Tagblatt, którego naczelny 

redaktor był długie czasy korespodentew Neue 
freie Presie z Paryża -  stąd przypuszczenie, 
że on jest autorem — podaje następującą sylwe­
tkę hrabiego Gołuchowskiego:

Salony paryskie zabrzmią głośną radością, 
gdy dostanie się do nich wiadomość, że n a ­
stępcą hrabiego Kalnoky 'ego został hrabia Age­
nor Gołuchowski.

Była to bowiem postać dobrze u nich
znana, jeden z najwykwintniejszych i najchę­
tniej w paryskim Faubourg St. Germain wi­
dywanych światoweów, spokrewniony nadto z 
pierwszymi rodami przez swą żonę, księżniczkę 
M urat, córkę księcia Joachima, a po matce 
wnuczkę księcia W agram , H rabia Gołuchowski 
jes t prawdziwem dzieckiem szczęścia, co zre­
sztą w niczem nie umniejsza jego zasług.
W wieku, kiedy zaledwie dochodzi się do pe­
wnej świadomości, kiedy inni walki jeszcze 
"taczać muszą o uznanie, dostał się hrabia 
Gołuchowski bez trudu na najwyższy szczebel 
dyplomatycznej hierarchji , zajął stanowisko 
ministra spraw zewnętrznych we Wiedniu. Sam 
on może nie myślał o tern, by tak prędko
z tornistra przyszło mu wydobyć laskę marszał 
kowską. Ongi, opuszczając Paryż, by objąć 
poselstwo na Wschodzie, wiedziano nad Se­
kw aną, że B ukareszt jest dlań tylko etapem na 
drodze do ambasady paryskiej.

Przewidywania te szły ręka w rękę z ży­
czeniem, które jednak nie doczeka się już 
ziszczenia, bo zamiast awansować na am basa­
dora, został odrazu szefem ambasadorów.

Trudno wyobrazić sobie elegantszą osobi­
stość, niźli Agenor hr. Gołuchowski. Jego

exterieur nosi wszystkie cechy, łączące się z po 
jęciem arystokracji : wzrost nie nadmiernie w y­
soki, budowa ciała silna, chód elastyczny, ruchy 
prawdziwego grandseigneur; przytem włosy ja ­
sne, broda ogolona, bokobrody, jak  w Paryżu 
noszM, na sposób austrjacki, dalej sposób mó­
wienia uprzejmy, a zwięzły, łączący w sobie 
arystokratyczną wykwintność z energją i stano­
wczością —oto czynniki składające się na obraz 
hr. Gołuchowskiego. Dopóki hr. Gołuchowski 
był nie żonaty, widywano go w kole pierwszo­
rzędnych zawsze znakomitości, a nie jest to 
szczegół obojętny w mieście zawodowo upra- 
wiającem elegancję, a już na miej — w ko­
łach jej kapłanów. Jeśli zaś doda się jeszcze, 
że hr. Gołuchowski jest niezmiernie bogatym 
człowiekiem, a do sknerstwa najmniejszego n.e 
ma popędu, to przyznamy, że jako reprezentant 
wielkiego państwa posiadał wszystkie ku temu 
warunki.

Wspomniano już, że hr. Gołuchowski po­
ślubił księżniczkę Murat. Na ślubie jego wi­
dziano cały wykwintny świat paryski, a ręce 
nowożeńców związał stułą osobiście sam nuncjusz, 
który w przemówieniu swem z uznaniem pod­
niósł silną wiarę i niezłomne przywiązanie pana 
młodego do kościoła.

Jeśli na osobistych wspomnieniach opierając 
się, zapytamy, czego wolno nam spodziewać się 
po nowym ministrze spraw zagranicznych, — to 
niestety wypadnie nam przedewszystkiem przy­
znać się, że doświadczenia nauczyły nas redu­
kować swe życzenia do minimum. Miły Boże ! 
Nie rozkapryszono nas do tego stopnia w osta­
tnich latach, byśmy nie mieli być zadowoleni, 
jeśli cboćby trochę nowego życia wciśnie się do 
apartamentów przy Ballplatzu. Już i ta  odrobina 
oślepić gotowa nasze oczy. Oczywista, gdyby hr. 
Gołuchowski zechciał rozwinąć cały zasób swych 
zdolności, wówczas możnaby wysoko strzelać ży 
czeniami. J e s tt j  bowiem człowiek silnej wolu, 
któremu praca idzie, jak  z p ła tk a ; człowiek, 
który dzięki swej energji każdą kwestję stawia 
odrazu jasno, a dzięki znów swym przymiotom ry­
cerstwa, nie daje nigdy uczuć surowości; jestto 
wreszcie człowiek, który ma głębokie przeświad­
czenie o potędze i wielkości swego państwa i 
który nawet na skromnem stanowisku przeświad­
czeniu temu niejednokrotnie stanowczy dał wy­
raz. W Paryżu  przez cały czas po śmierci hr. 
W i m p f f e n a  do nominacji hr. H o y o s a ,  on 
właśn.e kierował sprawami am basady ; potrafił 
zaś w krytycznej owej chwili powikłania się 
kwestji eg.pskiej, swoją tylko stanowczością na­
dać zdecydowane kontury mglistym instrukcjom 
z Wiednia. Z republikanami niechętnie się wda­
w ał; być może, iż podzielał wówczas jeszcze 
radzieje arystokracji frarenskiej — wszak i pa­
pież nie podał był jeszcze wtedy ręki republice. 
Zręczność hr. Gołuchowskiego wyszła wówczas 
tem jaskrawiej na jaw , iż pomimo osobistych 
sympatyj i skłonności, co miał do załatwienia 
z £?publik*nami, załatw ił wszystko szybko i do­
kładnie ku obopólnemu zadowoleniu. To też 
przeniesieniu jego z Paryża towarzyszył żal po­
wszechny, był bowiem hr. Gołuchowski czą­
stką owego tout Paris, który też długo nie mógł 
się oswoić z nieobecnością hrabiego. Z ja k ą  zaś 
energją i zapałem bronił następnie interesów 
austrjacidch w Bukareszcie, rzecz równie wiado­
m a, jak to, iż wyrobił sobie u dworu rumuń­
skiego stanowisko takie, jakiego tam  żaden 
z obcych dyplomatów nie posiadał.

*  r  *Z obszernego artykułu N. fr. Presse, o hr. 
Gołuchowskim, wyjmujemy co ważniejsze szcze­
góły. Dawniej już powtarzano niejednokrotnie — 
pisze tedy naczelny monitor wiedeński — że hr. 
G. będzie następcą hr. R e v e r t e r y  przy W a­
tykanie. Po przybyciu jednak przed kilkoma 
dniami do Wiednia usłyszał on, że oczekuje go

bez porównania wyższe stanowisko i zadanie. 
Jak  słychać, właśnie s a m  K a l n o k y  skierował 
uwagę cesarza na Gołuchowskiego i zalecił go 
jako swego następcę. Osobistość hr. G. była dla 
cesarza miłą, tak  tedy zapewne w najbliższych 
dniach ogłoszoną zostanie jego nominacja. Nie­
które oznaki wskazywały już dawniej, że hr. G. 
jest do s z c z e g ó l n i e  w y s o k i e g o  stanowi­
ska upatrzony. W czasie ostatniego pobytu mo­
narchy na wystawie w Galicji, odznaczał go ce­
sarz niemal wyjątkowo, a opowiadają też, że gdy 
hi G. objawił był hr. Kalnoky’emu swe życze­
nie, aby otrzymać mógł a m b a s a d ę  w P a r y ­
ż u ,  ten ostatni dał mu wtedy do zrozumienia, 
iż czeka go stanowisko bez porównania ważniej­
sze. Mimo to wiadomość o tej zamierzonej nomi­
nacji hr. G. wywołała w sferach dyplomatycznych 
nie małą sensację. Nazwiska jego nie wymie­
niano nigdy jeszcze w związku z jakąś zmianą 
ministerjalną. Co prawda, jego narodowość p o l ­
s k a  nie mogła być przeszkodą, gdyż hr. G. 
nie brał do tej pory udziału w wewnętrznej 
polityce Austrji, a pochodzi z r o d z i n y ,  k tóra 
zawsze pozostawała w ż y w y m  k o n t a k c i e  
z poglądami, panującemi na d w o r z e  c e s a r ­
s k i m.  Wobec poufałych stosunków teraźniej­
szych rządu austrjack.ego do Niemiec i Rosji, 
można z wszelką stanowczością przypuszczać, że 
wybór cesarza padnie tylko na osobistość taką, 
k tóra i w Berlinie i w Petersburgu na uprze­
dzające zaufanie liczyć może. W ięc też takt, że 
hr. G. upatrzony został na ministra spraw zagr., 
można przyjąć za pewny dowód, że jego naro­
dowość polska nigdzie nie stała się poDudką do 
konkluzyj politycznych. Niespodzianką zaś było 
desygnowanie Gołuchowskiego z tej przyczyny, 
iż on jest jeszcze młodym stosunkowo człowie­
kiem i nie zajmował przedtem stanowiska pier­
wszego rzędu. W Bukareszcie na posterunku 
posła, z którego hr. G. przed półtora rokiem 
ustąpił, miał on zadanie ukończyć wojnę cłową 
z Rumunją, przez zawarcie trak ta tu  handlowego. 
Misji tej poświęcił się b. poseł z u /nania godną 
gorliwością. Z drugiej znów strony podniosty się 
były w W ęgrzech głosy, domagające się energi­
czniejszego postępowania reprezentanta Austro- 
W ęgier w Rumunji przeciw zakusom rumuńskiej 
irredenty. Wówczas też objawiło się we W ę­
grzech p e w n e  n i e z a d o w o l e n i e  z austro- 
węg. poselstwa w Bukareszcie. Hr. G. nie czuł 
się w takich w arunkach swojsko i ustąpił, w ocze 
kiwaniu, iż otrzyma inną posadę. Każdy też raz 
wymieniany był publicznie, ilekroć szło o obsa 
dzenie jakiej ambasady. Rzadko jednak kiedy 
zdarzało się w Austrji, iżby ministrem spraw 
zagranicznych zostawał człowiek, który wpierw 
me piastował wybitnej posady dyplomatycznej. 
Ks J Ł e t t e r n i c h ,  hr.  B u o l ,  hr.  R e c h b e r g  
byli przedtem ambasadorami, zanim objęli urząd 
ministra spraw zagr. Hr. M e n s d o r f f  nie 
wchodzi w rachubę, bo przyszedł w w yjątko­
wych czasach. Natomiast B e u a t ,  jako minister 
spraw zewn. w Saksonji należaf do najdoświad- 
czeńszych dyplomatów, H a y m e r l e  i K a i n o -  
k  y byli przedtem ambasadorami. Co prawda 
A n d r a s s y  przed powołaniem swojem na to 
stanowisko, nie był wcale w służbie dyplomaty­
cznej. Hr. G. postąpił tedy szybko w karjerze. 
Prawda ; to, że—jakkolwiek na podrzędniejszem 
stanowisku — miał on jednak sposobność zapo­
znać się ze stosunkami i w ministerstwie w sto­
licach kilku mocarstw. — Tu podaje N . fr. Pr. 
znane u nas szczegóły o pochodzeniu i stosun­
kach rodzinnych hr. G., a potem kończy t a k : 
Hr. G. przedstawiają powszechnie jako człowieka 
o manierach szczególnie »ympatycznych, który 
mówi z wolna, z namysłem i ostrożnością, lecz 
nie bez daru wymowy. Uchodzi on też jako 
s z c z e g ó l n i e  z r ę c z n y  d y p l o m a t a  Pogło­
ski wskazywały jnż niejednokrotnie na niego, 
gdy była mowa o tem, iż hr. B a d e n i otrzyma

O

CJT3O

b d

c/>
w?
*

.CD

3*2*

?r
p
£ o

J2. 5
~op cr .Bo ^  'tżim
O

£N CD -

q i

o
PS
tĄ
c*

M i  na Ossolineum.
(Kartka z przeszłości Galicji.)

W ponurej dobie spisków i prześladowań 
rządowych, jaka  zapanowała w Galicji im nie­
szczęsnej wyprawie Zahwsaiego, istniała chwila, 
w której prześladowcy naszej narodowości zagro­
zili zagładą zakładowi imienia Ossolińskich, jedy­
nej w owych czasach instytucji narodowej

Z akład ten mieści się, jak  wiadomo, w da­
wnym klasztorze Karm elitanek trzewiczkowych, 
po których kasacie w roku 1782, gmach konwen­
towy s.ażył kolejno na pomieszczenie semina­
rium r. k. obrządku, a następnie przerobiony zo­
stał na piekarnię wojskową i magazyn. Pożar 
w roku 1804 j .o*stały znacznie uszkodził ową 
budowę, która w dniu czternastym maja 18155 
roku stała się ponownie pastwą p wmeni Tym 
raz.em gmach poszedł w znpełną ruinę i okopco- 
ne mm-y, zwane popularnie: „spalonym magazy- 
„em “, zakupił za niską stosunkowo cenę Józef 
Maksymiljan Ossoliński, na pomieszczenie z 10 
rów przekazanych przez ni go krajowi. W mu 
dziewiętnastym czerwca 1827 roku odbyła się 
z wielką uroczystością ceremonja założenia ka­
mienia i  węgielnego pod mający się wybudować 
;mach^ bibljoteczny, lecz mimo najusilniejszych 

zabiegów p erwszego kuratora Henryka Lubo­
mirskiego, jego zastępcy księdza Siarczyńskiego 
i bezinteresownej pomocy Józefa Bema, wówczas 
dymisjonowanego kapitana inżynierji, kierującego 
dziełem restauracji, kilka lat upłynęło, z°,mm 
można było otworzyć czytelnię i rozpocząć roboty 
w drukarni i litografji zakładu.

Czytelnię otwarto w roku 1883 równocze­
śnie z urządzeniem drukarni, po aczat ;dy zakład 
litograficzny istniał już od jesieni 1830 roku. 
Doprowadzenie do skutku tych urządzeń, mimo 
braki) p ieiify tey  i różnorodnych przeszkód było

w pierwszym rzędzie zasługą Konstantego Sło- 
twińskiego, który po śmierci Siarczyńskiego objął 
w grudniu 1831 roku kierownictwo zakładu. 
Słotwiński, doktor praw obojga i filozofji, był 
człowiekiem wykształconym, energicznym, samo­
dzielnym i te właśnie zalety stały się powodem, 
dla którego rzucić musiał służbę rządową P ia­
stował on urząd komisarza obwodowego, lecz mi­
mo pracowitości i gorliwości w służbie, pomija­
no go systematycznie przy mianowaniach na wyż­
sze stopnie. Miano mu zarzucać noszenie wąsów, 
których wówczas nie wolno było zapuszczać tak 
cywilnym urzędnikom, jak  i oficerom z pułków 
piechotnych... Zrażony niesprawiedliwem postę­
powaniem władzy przełożonej, rzucił Słotwiński 
zawód biurokratyczny, by z całym zap?łem od­
dać się pracy w zakładzie Ossolińskich. T a ru­
chliwość nowego dyrektora nie podobała się wła­
dzom lwowskim. Nie było już w tutejszem gu- 
bernjum księcia Lobkowicza, gubernatora, popie­
rającego z tak.m  zapałem pierwsze czynności 
organizatorów zakładu. Na czele rządów cywil­
no wojskowych w Galicji, stał od sierpnia 1832 
roku arcyksiąże Ferdynand dTUte, pan pobożny 
i dobroczynny, lecz stanowisko jngo było prze­
ważnie reprezentacyjne, podczas gay właściwym 
kierownikiem spraw cywilnych w kraju był ba­
ron Krieg, r. którym pod względem nienawiści 
wobec żywiołu polskiego godnie rywalizował 
komenderujący we Lwowie jenerał Langenau.

wyprawy partyzanckiej 
do rolski, do której przyg ;owama nie były taj- 
nemi władzom galicyjskim, dał hasło do prześla­
dowania emigrantów, znajdujących tu przytułek 
po rewolucji listopadowej, jako też obywateli 
miejscowych, obwinionych o udział w tej spra­
wie. Po wsiach i lasach urządzano formalne obła­
wy na wychodźców, drogi obstawiano wartami 
chłop.-łiemi, zaś we Lwowie jednooki Sacher- 
Masoch na czele zgrai policyjnych łapaczów, 
wysilał cały swój spryt i przebiegłość celem wy­
śledzenia nurtujących w kraju spisków. W  jesie­
ni 18{i3 rokq nastąpiły liczne aresztowania pa:

tyzantów oraz ich pomocników, a to na podsta­
wie wskazówek z W arszaw y otrzymanych. 
Gmach po-karmelicki zalndnił się przestępcami 
stanu, nad którymi znęcano się bezlitośnie dla 
wydobycia z nich prawdy.

W  takich stosunkach zabiegi Słotwińskiego, 
czynione u rządu celem uzyskania pozwolenia na 
założenie stowarzyszenia naukowego, powstające­
go w związku z zakładem, oraz z wydawni­
ctwem czasopisma „Bibljoteki Ossolińskich" mu­
siały go podać w podejrzenie u władzy i tak  już 
niechętnie wobec niego usposobionej z powodu 
śmiałości, z jaką występował w obronie praw 
instytutu, uszczuplanych przy każdej sposobno­
ści tak przez rząd jak  przez wydział Stanów. 
Ale Słotwiński, jako były urzędnik, znał dokła­
dnie drogi, jakiemi zwykli byli chadzać jego 
przeciwnicy i dla tego w publicznych swych w y­
stąpieniach przestrzegał troskliwie legalnych 
pozorów.

Inny charak ter miała jego działalność w e­
wnątrz murów zakładu, z którego chciał stwo­
rzyć główne ogniski patrjotycznych usiłowań. 
Mając do dyspozycji drukarnię i litografję, gdzie 
pracowali ludzie zupełnie mu oddani, począł od­
bijać bez wiedzy cenzury portrety wodzów i wy­
bitniejszych osobistości z czasów rewolucji listo­
padowej, a równocześnie w największej tajemni­
cy przedrukowywał dzieła zabronione wówczas 
w Galicji i w szczupłej jeno liczbie egzemplarzy 
przemycane przez granicę

Przez długi czas zarówno policja lwowska, 
jak i władze pograniczne nie mogły odkryć źró­
dła, zbąd się rozchodzą po kraju zakazane dru­
ki i dopiero zdrada iednego z więźniów stanu, 
ośmnastoletniego Adolfa Rolińskiego, podała śle­
dzącym pierwsze wskazówki w tej mierze. Roliń 
ski, syn profesora warszawskiego uniwersytetu, 
skazany za udział w powstaniu do służby w sy- 
b irtkich bataljonach, um knął do Galicji, a schwy­
tany przez władze austrjackie, straszące go wy­
daniem Rosji, Btał się powolnem narzędziem 

J w r<} ) kierującego śledztwem radcy W ittmana.

P lótł mu niestworzone rzeczy, oskarżał osobisto­
ści znane mu lub nieznane, mnożąc bez końca 
ilość aresztowań. Koliński wskazał też między 
innemi zakład Ossolińskich, jako główne źródło, 
z którego po kraju rozchodzą się tak  pilnie po­
szukiwane przez policję książki i broszury.

W  dniu jedenastym kwietnia 1834 roku 
spadła na zakład pierwsza rewizja, która nie 
znalazła wprawdzie, czego szukała, lecz zabrała 
natomiast z półek bibljotecznych kilkaset dzieł, 
nieodpowiednich — zdaniem rewidujących — dla 
publicznego księgozbioru Daremnie protestował 
przeciw tej samowoli Słotwiński, który był o 
tyle nieostrożnym, iż nie usunął jnż po tych od- 
widainach ukrytych w gmachu zakładowym dro 
ków. Sądził zapewne, że ponowna rewizja nie 
nastąpi. Omylił się niestety. W dniu trzynastym 
czerwca policja wraz z komisją sądu krym inal­
nego wkroczyły ponownie do zakiadu i przez 
czteiy tygodnie z rzędu budynek ter w istnem 
trzym ały oblężeniu. Cały gmach od góry do 
dołu przetrząśnięto. Przejrzano nietylko bibljo- 
tekę i zbiory muzealne, ale także mieszkania 
urzędników zakłada i dyrektora. Zona Słotwiń­
skiego, zmuszona do wstania z łóżka w dwa dni 
po połogu, zmarła pod wpływem przestrachu i 
doznanego wzruszenia, osierocając troje drobnych 
dziatek. Poszukiwaniami kierował tym ra j em 
aktuarjusz sądu karnego Ignacy Zajączkowski, 
który swą bezwzględnością zasłynął później w 
całym kraju pod mianem: W ielkiego Inkw izy­
tora. Zajączkowski chciał po raz wtóry prze­
prowadzić puryfikację bibljoteki z dzieł polity­
cznie podejrzanych, ale temu zarządzeniu gorli­
wego aktuarjusza energicznie a skutecznie sprze­
ciwili się i kuratorja i urzędnicy zakłada. Z tem 
większą dokładnością zajął się przeto smutnej 
parc ęci poszukiwacz śledzeniem ukrytych dru­
ków. Drobiazgowość posuwał do tego stopnia, iż 
sam z wychodków wydobyte kaw ałki papierów 
odczyszczał i odczytywał. Po długich poszuki­
waniach udało się Zajączkowskiemu odkryć uta­
joną skrytką z p rz e ta k a m i;  K s i ą g  n a r ó d q

i p i e l g r z y m s t w a  p o l s k  i g o, tudzież sieam- 
nastu innych broszur, w liczbie których znalazły 
się: K o n f e d e r a t k a ,  T o w a r z y s t w o  w z a ­
j e m n e j  p o m o c y  J e ł o w i c k  e g o , P r a w ą  
c z ł o w i e k a  i o b y w a t e l a .  Równocześnie od­
k ry ł statuty związku P o d  b e r ł e m  B o g a ­
r o d z i c y ,  tadzież korespondencję między wy­
chodźcami, przebywającymi w Galicji i w K się­
stwie Poznańskiem, a mającą na celu stworzenie 
organizacji spiskowej w ziemiach dawnej l ’olski.

Bogaty ten połów spowodował uwięzienie 
Słotwińskiego, A leksandra Komarnickiego, p ra­
ktykanta zakładu i akadem ika Emila K orytki. 
Ten ostatni aresztowany został pod zarzutem 
rozpow szechniana zabronionych druków. Uwię 
zionych oddano sądowi kryminalnemu, zaś za­
rządcę drukarn i, Franciszka Ząbkowskiego, po­
licji lwowskiej. Równocześnie opieczętowano bi- 
bljotekę i drukarnię, zamykając je na cztery 
spusty.

Nie czekając na ostateczny rezultat procesu, 
który według ówczesnej procedury wlókł się la­
tami, nosił się Krieg z zamiarem zupełnego zwi 
nięcia zakładu Ossolińskich. Przedstawił przeto 
Wiedniowi projekt połączenia zbiorów bibljote­
cznych zakładu z miejscową bibljoteką uniwer­
sytecką, albo też przeniesienia tychże do księgo­
zbioru nadwornego w stolicy. Tylko usilnym 
zabiegom kuratora H enryka księcia Lubom ir­
skiego przypisać należy, iż potworny ten zamysł 
nie uzyskał potwierdzenia monarszego. K siążę- 
kurator udawszy się do W iednia, przypomniał 
cesarzowi Franciszkowi I. zasługi fundatora in ­
stytutu, Ossolińskiego, wobec tronu, a oraz przed­
stawiał, że za błędy jednego człowieka, nie na­
leży karać całego narodu Cesarz, który zresztą 
własnoręcznym listem, pisanym w swoi :i czasie 
do Ossolińskiego, uznał się protektorem tego in­
stytutu, uwzględnił prośbę Lubomirskiego i myśl 
zwinięcia zakładu poszła w niepamięć. Nie za­
broniono wszakże Kriegowi zamknąć czytelni i 
drukarni zakładowej, tak , iż instytut wegetował 
be§ £H>żytku dla publiczności przez całe nątna-
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inne przeznaczenie. Myślano, że hr. G , jak  ongi 
ojciec jego, będzie namiestnikiem Galicji. Obe­
cnie stoi on w przededniu swe nominacji na mi­
nistra spraw zagranicznych i mamy nadzieję, że 
tak  samo gorliwie będz.e czuwał nad utrzy­
maniem pokoju, jak  jego poprzednik Kalnoky.

Jiosyjsko-polskie stosunki.
W yszła świeżo z druku w Lipsku książka 

pod ty tu łem : „Rosyjsko-polskie stosunki1'. Zanim 
podamy obszerniejsze o niej sprawozdanie, na 
jakie treścią swą zasługuje, poświęcimy ‘ej na 
razie słów kilka. Książka ta, licząca 253 stronic 
dużej oktawy, wyszła w języku rosyjskim. Autor 
jej ukryw a się pod pseudonimem Grafa Leliwy 
Zaw iera ona następujące rozdziały : 1. co to jest 
osoba pochodzenia polskiego? 2. o ograniczeniu 
praw posiadania i nabywania ziemi przez Pola­
ków • 3. o ograniczeniu praw  państwowych i
społecznych ludności polskiej w R osji; _4. stan 
kościoła rzymsko katolickiego w Rosji; 5. ogra­
niczenie praw  Polaków w szko le; 6. /ozwój hi­
storyczny stosunków polsko-rosyjskich i 7. za­
kończenie.

Treść, jak z tego widzimy, obejmuje wszy­
stkie strony życia narodowego i społecznego 
ludności w obrębie Rosji. Główną jednak uwagę 
zwraca autor na stosunki litewskie. Do najle­
pszych, najbardziej wyczerpujących zaliczyć na­
leży rozdziały, poświęcone stosunkom kościelnym 
i szkolnym, które tem więks-ego nabierają zna­
czenia, iż w szystkie daty i fakta opierają się na 
aktach i dokumentach rządowych, z których 
znaczna część należy do kategorji tajnych. W y­
dobycie ich na jaw  z tajników kancelaryj jene- 
rał-gubernatorskich i m inisterjalnych zaliczyć 
należy na karb  wielkiej zasługi autora. Do tej 
kategorji niezwykle ważnych dokumen.ów nale­
ży np. list jenerał-gubernatora Albiedyńskiego, 
pisany do ministra spraw wewnętrznych Mako­
wa, w którym czytamy następujące słowa: „Do­
tąd masy ludności wiejskiej są jeszcze przycbj 
ne rządowi, lecz mniemam, iż rząd nie może iść 
dalej tą  drogą, którą szedł dotychczas"... W k il­
kanaście la t później jenerał gubernator Orże- 
wskij pisze do m inistra spraw wewnętrznych 
Damowo, pod dn. 14. października 1894 r., iż 
rozjątrzenie ludności wiejskiej „stało się już 
objawem chronicznym" i zagraża państwowemu 
porządkowi i spokojowi, a wymaga ze strony 
rządu „środków właściwych."

Niektóre ustępy tej pracy odznaczają s.ę 
niezwykłą siłą. Szczególniej gdzie je s t mowa o 
wysadzaniu kościołów dynamitem, jak  to miało 
miejsce w Granowie i Śledzianowie pod G ro­
dnem. . .

Podobny lo; chciał gubernator kowieński, 
K lingenberg, zgotować kościołowi w Krożach, 
już po znanych krwawych wypadkach. W przed­
stawieniu swem, przesłanem  jenerał gubernato 
rowi Orżewskiemu z dnia 16. gruunia 1893 
reku, proponuje z naciskiem potrzebę wysadze­
nia kościoła w Krożach równiż dynamitem. P o ­
dobne objawy nazywa autor „nihilizmem pań- 
stwowo-policyjnym". G raf Leliwa mniema, iż 
wszelkie środki represyjne, jakich rząd  chwycił 
się przeciwko katolikom i Polakom po r. 1863 
na Litwie, utrzym yw ały się tamże i ukształto­
wały się już w system eksterminacji, li tylko 
wskutek złej woli i interesów osobistych n iektó­
rych jenerał-gubernatorów, co nie ma i mieć 
nie może z interesami państw a nic wspólnego. 
D la wyleczenia tej rany, jak  autor nazywa obe­
cny stan stosunków polsko-rosyjskich, domaga 
się „sprawiedliwego i rozumnego stanowiska ro­
syjskich sfer rządzących i społf czeńatwa rosyj­
skiego wobec narodowości polskiej i kościoła rzym ­
sko- katolickiego."

Zjazd Kółek roln czych.
Tarnopol 17. maja.

Popołudniu rozpoczęto rozprawy o godz. 4. 
Przewodniczył dr. S k a ł k o w s k i .  Im. zarządu 
dr. S t e c z k o w s k i  przedstawił sprawozdanie 
o staraniach zarządu w wyjednywaniu subwencyj 
z funduszów państwowych. Zarząd w ysłał pety­

cję w tej sprawie do rządu i Kora polskiego, 
w której sprzeciwiono się wydzielaniu subw en­
cyj bez pośrednictwa Gal. Tow. gospodarskiego. 
Sprawa przeto poszła w odwłokę, a zarząd 
w cs nnościach swych jest skrępowany.

Ks. S k u r z a k  wniósł, aby walne zgroma­
dzenie wyraziło swą opinję i wysłało telegram 
do Koła polskiego, popierający prośbę zarządu i 
domagający się, by wyjednanie subwencii pań­
stwowej Koło przyspieszyło. Uchwalono to jedno­
głośnie.

P. 6  o l i  c z e k  i włość a n o  M a k r y ś  zau­
ważyli, że i kraj powinien się trochę goręcej 
zaopiekować Kółkami, niech więc zarząd głó 
wny, zarządy powiatowe i pojedyńcze Kółka 
rolnicze wnoszą petycje do sejmu o większą, niż 
dotąd snbwencję, niech K ółka udają się wprost 
do posłów swoich i przez nich starają się o to.

Włościanin S m a g a ł a  z Rzeszowskiego po­
pierał gorąco myśl M akrysia, uważał jednak, by 
wezwano rady [powiatowe do udzielauia subwencyj 
i popierania celów zarządów powiatowych.

P. O n y s z k i e w i c z  Zdzisław sprzeciwiał 
się wnioskowi M rkrysia i Smagały.

Kanonik S e n k o w s k i  popierał wniorek 
włościan.

Dr. D u l ę b a  polemizował z p. Onyszkie­
wiczem. Po przemówieniu dra Steczkowskiego 
za wnioskiem włościan, tenże prawie jednogło­
śnie uchwalono.

Następnie dr. S t e f c z y k  referował sprawę 
potrzeby ustanowienia lustratorów handlowych. 
Przedstaw ił rozwój sklepików, zaznaczając, że ta  
kowe stanowią część atrakcyjną do tworzenia 
Kółek, tychże lepszej organizacji i połączenia 
przemysłu z gospodarstwem. Nieświadomość 
włościan w prowadzeniu handlu i rachunków 
powoduje częstokroć, iż przy najlepszych che 
ciach i pracy sklepiki miasto się rozwijać, upa­
dają, wegetują tylko. Dalszemu złemu, a prze- 
dewszystkiem zupełnemu upadkowi sklepików i 
handlu włościańskiego zapobiedz mogą tylko 
lustratorzy fachowi, handlowcy i szkioły przygo­
towawcze handlowe powiatowe. N a to potrzeba 
stosownych funduszów, chcąc bowiem, by sprawa 
poszła naprzód, należy odrazu zamianować kilku 
lustratorów, którzyby czynności swe wykonywali 
pod ścisłą kontrolą zarządu. Ostatecznie wniósł, 
aby podano petycję do sęjmu o subwencję stałą 
na lustratorów nandlowych. Włościanin T k a ­
c z u k  sprzeciwił się wszelkim lnstratorom han­
dlowym. Tam, gdzie są ludzie uczciwi, prowadzący 
sklepiki księża, lub nauczyciele, którzy szczerze 
pilnują spraw sklepikowych, tam sklepiki się do- 

konale rozwijają.
Kanonik S e n k o w s k i  podzielał to zapa­

trywanie również z doświadczenia, lepiejby było 
gdyby wiedziano, skąd towar brać, by go nie 
przepłacać. Na zaprowadzenie szkółek handlo­
wych w powiatach zgadza się.

W łościanin K o ż e l a n y  z Kolbuszowy ró 
wnież nie był za lustratorami. Bóg wie czasem 
na kogo się trafi, co najwyżej zgodziłby się na 
fachowego instruktora handlowego przy zak łada­
niu sklepików stanowczo żądał informacji 
skąd nabywać towary — i jest za zakładaniem  
handlów hurtownych po powiatach, gdyż Kółka 
przepłacają te ł o wary, a pp. Instratorowie gospo­
darstw nie umieją dać wyjaśnień żądanych za­
słaniając się tem, że K ółka mają urzędnika 
handlowego, od którego atoli człek się niczego 
nie dowie.

Włościanin ruski W o ł c z u k  mówił o soli'. 
Sól mamy krajową, — rzekł między innemi — 
handlujemy nią sami, dostawszy na to licencję 
z W ydziału krajowego, ale licencja ta mało 
znaczy, są przekupnie, którzy sprowadzają s^l 

-w większej ilości, której nam nie wolno uzyskać 
i rujnują nas. J a  sam straciłem 300 z ł ;  udaw a­
łem się do starostwa bezskutecznie, udawałem 
się do W ydziału krajowego, stamtąd nie mam 
dotychczas pisma. U nas możnaby łftndel pro­
wadzić i żyć od biedy i nie emigrować, możemy 
handel prowadzić jajami, szczeciną, masłem, se­
rem i innymi drobnymi artykułam i gospodar­
czymi, lecz, niestety nikt nam tego rodzaju 
wskazówek nie daje, jak  to zrobić i tam, gdzie 
śmy stali przed laty, tam stoimy.

stolecie. Dopiero w jesieni 1847 roku zezwolił 
rząd na ponowne otwarcie drukarni, zaś czy te l­
nia została oddaną do użytku publicznego w kw ie­
tniu roku następnego.

Obie te koncesje były już dz»ułem hrabiego 
Śtadiona, gdyż K rieg wszelkimi możliwymi środ­
kam i utrudniał i tak  już bierną egzystencję za­
kładu.

W  dniu dwudziestym piątym lutego 1837 r. 
odczytano wyroki Słotwińskiemu na lat ośm
i Komarnickiemu na sześć lat więzienia w Kuf-
steinio. Szczęśliwszym był Ząbkowski, który 
uznany za mniej winnego przez policję, otrzy­
m ał pozwolenie wychodzenia do miasta pod do­
zorem strażnika. Ponieważ jako wychodźcy gro­
ziło mu niebezpieczeństwo wydania Rosji, przeto
przy pierwszej sposobności um knął i oparł się
aż w Strasburgu, gdzie jako drukarz znalazł ko 
rzystne zajęcie. K orytkę internowano w Lu- 
blanie.

Tymczasem osieroconym zakładem zajął się 
G w albert Pawlikowski, zamianowany na wnio 
sek Lubomirskiego zastępcą kuratora. Gawliko 
wski napróżno kołatał u K riega o obsadzenie
opróżnionych urzędów w instytucie, na które
przedstawiał kandydatów  : Augusta Biele,wskiego, 
Lucjana Siemieńskiego i W incentego Pola. Ale 
szef rządu krajowego, oburzony rzeczoną propo- 
zycją, odparł kuratorji, iż jeżeli komukolwiek 
z stronnictwa przewrotu ( Umsturepartei) nadaną 
zostanie posada w zakładzie, to on potrafi prze­
prowadzić rozwiązanie instytutu I  nie poprzestał 
na gołosłownej groźbie, lecz wydalił z Galicji 
kustosza zakładu, Stanisława Przyłęckiego, je ­
dyną siłę zawodową, jaka w bibljotece pozostała. 
Niezrażony tem postępowaniem, podał Pawliko­
wski w r. 1845 ponownie propozycję nadania 
posady Bielowskiemu i Polowi, gdyż Siemieński 
bawił wówczas na emigracji. Rząd zwlekał z de­
cyzją. Z wyższego polecenia Sacher-Masoch pro­
tektorom obu kandydatów odpowiadał, że wła­
dza nie ma przeciw Bielowskiemu i Polowi ża ­
dnych zarzutów, lecz że ich przyjęcie zależy je ­
dynie od Pawlikowskiego. . W końcu ten ostatni, 
przyparł K riega do muru i wyrzuciwszy mu 
dwulicowe postępowanie, zdołał nzyskać pozwo­
lenie rządowe na mianowanie Bielowskiego skry- 
ptorem, pod warunkiem, że w każdej chwili > 
może władza zażądać jego oddalenia. i

Dalsze losy zakładu nie wchodzą w zakres -

niniejszego opowiadania Ciekawy czytelnik znaj­
dzie je  w cennem dziełku dra W ojciecha K ę­
trzyńskiego (Zakład narodowy im. Ossolińskich), 
wydanem we Lwow:e w roku 1894, które uzu­
pełniliśmy kilkoma szczegółami zaczerpniętymi 
z rękopiśmiennego pam iętnika H enryka Bogaań- 
skiego, przechowanego w zbiorach zakładu.

K ilka słów natomiast wypadnie nam dorzu­
cić o kolejach życia osób w sprawę tą  wmiesza­
nych Słotwiński, ułaskawiony w roku 1843 
osiadł w swem rodzinnem gnieździe, w Głobiko 
wej dolnej. Przebyte cierpienia, strata żony, 
wpłynęły w ten sposób na niego, iż usunął się 
zupełnie od ludzi, zajęty pisaniem dzieła religij­
nej treści w dziewięciu językach, wychowaniem 
synów, gospodarką i opieka nad poddanymi. 
W okolicy zwano go anachoretą, chłopomanem. 
Oddany całem sercem ludowi, nie chciał Sle- 
twiński uciekać do miasta podczas rzezi 1846 r. 
i w dniu dwudziestym pierwszym lutego modlą 
cego się przed obrazem Chrystusa ukrzyżowa­
nego, zabiła czerń pijana chłopstwa. Zdrajca Ro- 
liński, skazany na dziesięcioletnie więzienie w 
Kufsteinie, zm arł tamże, już w roku 1840, prze­
klinając jeszcze w chwu. zgonu niesumiennych 
sędziów, którzy nadużyli jego łatwowierności. 
Nie u jrzał też ojczystej ziemi internowany w Lu- 
blanie Korytko, który zgasł na obczyźnie około 
roku 1840. Był on pierwszym zbieraczem sło­
weńskich pieśni w Krainie, które ogłosił drukiem 
na rok przed śmiercią, oraz zgromadził bogatą 
kolekcję strojów tamtejszych lu owych.

Główny autor zamachu na istnienie narodo­
wej instytucji, Ignacy Zajączkowski, doczekał 
się w końcu zasłużonej kary. W  uznaniu odda­
nych rządowi usług wyniesiony do godności rad- 
cy, wysłany został w roku 1846 do Krakowa 
dla tropienia w tem mieście zbroan.arzy stanu 
W ywiązał się i tym razem ku zupełnemu zado 
woleniu władzy przełożonej, lecz kula mściciela 
przerw ała w dniu piątym listopada 1847 roku 
pracowity żywot gorliwego inkwizytora. Pow ra­
cając późnym wieczorem przez planty do domu 
pod osłoną strażnika policyjnego, spotkał Zają 
czkowski dwie czarno ubrane postacie, które go 
spytały o nazwisko. Zaledwo je powiedział, gdy 
rozległ się huk strzała i trup radcy legł na 
miejscu. Sprawey uszli bez śladu.

T ak  odstępcom bywa
Stanisław  Schnur Ptpłowski.

P. W y s o c k i ,  ze Lwowa, sprzeciwił się 
także na razie mianowaniu lustratorów handlo­
wych, tembardziej, że sami włościanie nie życzą 
sobie tego.

P. S ę k o w s k i ,  prezes rady po w. miele­
ckiej popierał g iroco wniosek dra Stefczyka, 
opowiedziawszy poprzednio fakt straty  przeszło 
30 tysięcy zł. pizez nieświadomość handlową 
w prowadzeniu kilku sklepików chrześcjańskich, 
nie założonych atoli z inicjatywy zarządu

Ostatecznie uchwalono wniosek zarządu.
Na tem zakończono obrady. W ieczór sala 

„Sokoła" zapełniła się uczestnikam i zjazdu. 
Amatorowie odegrali „W erbel domowy" i „Przy­
sięgę K ościuszki'. W  końcu przedstawiono obraz 
z żywych osób p. t. „Bitwę".

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tade z i  

Kościusz! i.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  19. maja.
0 godz. 8. wieez. w wielkiej sali ratuszowej 

walne zgromadzenie Towarzystwa zawodowego po­
mocników handlowych.

Teatr hr. Skarbka’: „Roznosieielka chleba." Po­
czątek o gudz. - 7 */a wieczorem.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz 
hr. B a d e n i, wyjechał wczoraj rano pociągiem po­
spiesznym do Kołomyi, celem zwidzenia tamtejszych 
szkół zawodowych i wieczorem powrócił do Lwowa.

Kalendarz. Niedziela (19.): Celestyna. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 22, zachód o godzinie 7. 
minut 32.

Kal end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
asystenta leśnictwa Stanisława Szczęścikiewicza za­
rządcą lasów i dóbr skarbowych w IX. klasie rangi, 
a elewa leśnictwa Michała Janeczka asystentem le­
śnictwa w X. klasie raDgi.

Rada szkolna kraj. zamianowała nauczycielami 
w szkołach Indowych: Ignacego Uhornickiego w Po- 
dłuźu, Bazylego Miszczyszyna w Żmijowiskach, Jana 
Czermanika w Puznikach, Stanisława Strzeszyó- 
skiego nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 
w Demni Wyżnej ad Skole, Franciszka Bobińskiego 
nauczycielem kierującym 2-blasowej szkoły w Hostoj 
wie, Stanisława Knoppa nauczycielem kierującym 
2-klasowej szkoły.w Zawałuwie, Bartłomieja Furtaka 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Borkach 
Wielkich, Antoniego Kaczmarskiego nauczycielem 
w Zagórzu, Teofila Chechlińskiego w Rodatyczach, 
Agnieszkę Łuszczkównę młodszą nauczycielką 2-kla- 
sowej szkoły w Wielopolu, Bronisławę Słomczyńską 
młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły mięszanej w 
Dobczycach, Jana Gątkiewicza nauczycielem kierują­
cym 2-klasowej szkoły mięszanej w Gręboszowie,
Daeielę Neyderową starszą nauczycielką 3 klasowej 
szkoły mięszanej w Świątnikach Górnych, Aleksandra 
Gado wskiego nauczycielem w Krasnem-Lasosicach, 
Ferdynanda Pachla młodszym nauczycielem 4-klaso- 
we, szkoły męskiej w Wieliczce, Stanisława Men­
dyka nauczycielem w Gruszowie, Piotra Rabczyń-
skiego nauczycielem kierującym 2-klasowei szkoły w 
Dziekanowicach, Ignacego Małopolskiego nauczycielem 
w Bogumiłowicach, Gustawa Herglotza w Buczkowi­
cach, Wojciecha Cwiczewicza nauczycielem kierują­
cym 2-khsowej szkoły’ w Osieku, Stanisławę Stiasnó- 
wnę mł. nauczycielką 2 kl. szkoły w Bieżaaowie.

Przeniesienia. Minister rolnictwa przeniósł za­
rządcę lasów i dóbr skarbowych Stefana Cipsera ze 
Starego Sącza do Rachinia.

Do Towarzystwa dzienniki rzy polskich przy­
stąpili jako członkowie wspierający p p .: reprezentant 
Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie i poseł sejmowy Wincenty G n o i fi s k i 
i poseł sejmowy Stefan S ę k o w s k i .

P rz e n ta .  Namiestnictwo nadało opróżnione 
grecko-katolickie probostwo regiae collationis w 
Szeszorach księdzu Janowi Biłousowi, grecko-katoli- 
ckiemu parochowi w Białoberi źce.

Rady i w kazówki dla k Jarzy, którzy swą 
godność cenią i zdrowie chcą szanować.

1. Nie jeździć (paradować) z zasady po ulicach.
2. Jechać w miernem tępię, podczas konie 

eznego przejazdu ulicą
3. Siedzieć na kole prosto — nie zaś w po­

zycji przesadnie nachylonej, formalnie zgiętej w ka- 
błąk, czyli tak zwaną fajkę, gdyż ciągła jazda w tej 
pozycji nietylko szkodzi zdrowiu — (wedle orzeezenia 
lekarzy płuca zgjęte nie praoują normalnie, ści­
skając klatkę piersiową, również z powodu jazdy w 
tej pozycji przez dłuższy szereg lat, występują cho 
roby stosa pacierzowego), le z także jazda taka 
wygląda nieestetycznie. Nachylanie się wedle po­
trzeby jest wskazane tylko przy jeździe pod górę 
podczas silnego wiatru przeciwnego, podczas wyści­
gów i w tym podobnych wyjątkowych razach — 
nigdy zaś podczas zwykłych przejażdżek, lnb dłuż- 
szyoh wycieczek.

4. Nie palić podczas jazdy papierosów — wpły­
wa to szkodliwie na zdrowie.

5. Wystrzegać się na przestankach, lub po 
skończonej jeździe — picia zimnej wody, piwa i t p. 
i używać jak najmniej gorących napojów, najskute­
czniej gasi pragnienie ciepła herbata.

6. Zaopatrzyć się na dłuższą podróż w wełniane 
ubranie, w naszym zmiennym klimacie o przeziębienie 
nie trudno — wystrzegać się więc przeciągów, sia­
dania na wilgotnej ziemi i t. p.

7. Jazda w rannych wczesnych godzinach, od­
poczynek podczas nadmiernego upału, nie nadto 
obfite odżywianie się i mierne używanie trunków, 
zaś ze zbliżającym się zmierzchem udanie się nu 
spoczynek — robi kolarza wytrzymalszym na dłuższe 
i forsowniejsze podróże.

8. W podróży dopiero po wypoczynku i ochło­
nięciu natarcie lub obmycie się świeżą wodą, 
albo też zdrowa rzeczna kąpiel, orzeźwia i krzepi 
cyklistę.

9. Utrzymanie maszyny w czystości, dokładne 
opatrzenie i zapuszczenie maszyny oliwą, zbadanie kół 
i wszystkich śrubek przed rażdą jazdą — powinien 
mieć zawsze dobry kolarz na pamięci.

10. Podczas jazdy w mieście lub n3 gościńcu, 
nie należy zaczepiać lub prowokować spotykanych 
osób, albo też zbytecznie niepokoić ich dzwonkiem, 
trąbką, lub nawoływaniem; jeśli zaś naprzeciw 
jadące choćby ehłopskie konie okazują niepokój, 
strzygą uszami, lub mogłyby się spłoszyć — należy 
zawsze zsiąść z koła i sobą je zasłonić, lub na 
ziemi położyć — ci bowiem, którzy tego nie prze­
strzegają, drażnią niepotrzebnie i znitchęcają prze­
ciw souie i innym kolarzom szczególnie lud, który 
jeszcze niecałkiem jest do koła przyzwyczajony 
i z nami oswojony — zwykłe pozdrowienie najczę­

ściej lud nasz dobrze usposabia i zmniejsza do ko­
larza nieufność.

Dostawy dla armji, Dnia '5. maja r. b. od­
było się we Lwowie drugie walne zgromadzenie 
członków towarzystwa dostaw dla armji w obecności 
notariusza p. Lenartowicza i trzydziestu członków.

Po zagajeniu i skonstatowaniu dostatecznej ilości 
członków do powzięcia uchwał imieniem rady nad­
zorczej towarzys wa p. Gubrynowicz przedstawił 
do uchwały projekt zmiany statutu.

Projekt ten zawiera dodatkowe postanowienia do 
obowiązującego już statutu i dla sfer lękodzielniczych 
jest nadzwyczaj doniosłego znaczenia, albowiem posta­
nawia, iż w ogóle każdy samodzielny koncesjonowany 
rękodzielnik, s z e wc ,  czy k r a w i e c ,  może być u- 
czestnikiem towarzystwa, skoro zdeklaruje się, że 
roboty wojskowe pobierać będzie tylko za pośredni­
ctwem towarzystwa, takowe wykonywać sumiennie, nie 
szukać pośrednictwa kupców i że na własną rękę 
osobno o dostawy starać się nie będzie.

Uczestnik może stać się członkiem towarzystwa, 
jeżeli złoży udział w ratach dowolnych.

Te dodatkowe postanowienia zostały przyjęte 
jednogłośnie i uchwalone.

Tym sposobem praca dla najmniej zamożnych 
stoi otworem, od szczerej i dobrej woli samych inte­
resowanych zależy rozwój dostaw rękodzielniczych 
dla armji.

Chcąc jako uczestnik przystąpić do towarzystwa, 
winien wnieść deklaracją na ręce p B. Mikulińskiego 
plac Halicki 1. 12.

Drukowane deklaracje rozsyła dyrekcja na ży­
czenie interesowanych.

Tu zaznaczyć należy, że celem towarzystwa jest 
przygotowanie się na dostawy wszelkich artykułów 
rękodzielniczych za kontraktem kilkuletnim, czasowe 
bawiem starania się o te okruchy, które dają na­
szym rękodzielnikom, nie zabezpieczają wcale stałej 
t trwałej pracy!

W dalszym ciągu posiedzenia wielu delegatów 
uskarżało się, iż w roku 1895 zatwierdzono oferty 
tych handlarzy skór, który byli pełnomocnikami 
zbiorowych oferentów nie posiadających kart prze­
mysłowych, a na ofercie podpisanych jednym cha­
rakterem.

Jeżeli tak dalej pójdzie, to rękodzielnicy staną 
się niewolnikami handlarzy skór — stawiają więc 
życzenie, aby dyrekcja w tej sprawie odniosła się 
wprost do ministra wojny, który jest dla towarzystwa 
przychylnie usposobiony

Temperatura. Barumetr stoi w mizrze.
Średnia temperatura w tym czasie była -(- 1G'3°C., 

najwyższa -ł- 20'4*C., najniższa -j- 12'40C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo-wschodni o
średniej prędkości 5 m/sek; średnia temperatura 
pozostanie około -(- 16°C., niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
60 proc. Opad, deszcz nieznaczny.

Najwyższy trybun ł  admin stracyjny w Wie­
dniu zniósł orzeczenie wydziału krajowego w spra 
wie uwolnionego ze służby przez radę miejską kra­
kowską komisarza obwodowego p Izydora Czopono- 
wskiego. Sprawa ta ostatecznie zatem załatwioną zo­
s ta ć  w ten sposób, iż p. Ozoponowski do służby w 
magistracie nie powróci, otrzyma wszakże emeryturę 
w stosunku do wysłużonych lat.

Pod względem jurydycznym sprawa intereśującą 
jest jeszcze z tego względu, iż wydział krajowy 
zniósł uchwałę rady miejskiej, która uwolniła p. 
Czoponowskiego, ponieważ nie było przeprowadzone 
przed powzięciem tej uchwały śledztwo dyscyplinarne. 
T r y b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y ,  z n o s z ą c  
d e c y z j ę  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  o r z e k ł ,  
i ż w y d z i a ł  k r a j o w y  n i e  j e s t  k o m p e ­
t e n t n y m  do r o z s t r z y g a n i a  t e g o  r o ­
d z a j u  s p r a w  m i ę d z y  r a d ą  m i a s t a ,  a 
u r z ę d n i k i e m  m i e j s k i m .  Rozprawie prze­
wodniczył hr. Belcredi, radę miasta Krakowa zastę­
powa! syndyk dr. Hajdukiewicz, p. Czoponowskiego 
adwokat dr. Kornfeld, zaś wydział krajowy nie brał 
udziału w rozprawie przez swojego zastępcę.

Pożary. Onegdaj rano o godz. 7T5 wybuchł 
ogień w pobliskiej, niespełna na pół raili od Czor- 
tkowa leżącei wsi Biała i spłonęło w niespełna pół 
godziny pięć zagród, a około 16 budynków gospo­
darskich majętnych gospodarzy. Pomimo silnego 
wiatru, zlosalizowano ogień. Główną akcją ratun­
kową kierował właściciel realności p. L. Sawicki i 
jemu zawdzięczjć można, że cała wieś nie spłonęła. 
Z pogorzałych żaden nie był ubezpieczony.

Również onegdaj spaliło się kilkanaście zagród 
włościańskich we wei Lisznia, 4 kilometry od miasta 
Drohobycza odległej. Straż pożarna i ochotnicza dro- 
hobycka, pod dzielnem kierownictw 3ra naczelnika p. 
Górki, zlokalizowała ogień.

W Dobrotworze, mieścinie oddalonej od Kamionki 
Strumiłowej o 2 mile, wybuchł onegdaj o godz. 1. 
w południe gwałtowny pożar, którego pastwą stało 
się 20 domów w rynku.

Do Warszawy przybył i zamieszkał w hotelu 
Europejskim ks. Lndwik Napoleon Bonaparte, pułko- 
rn ik  44. pułku dragonów. Na dworcu powitał go 
naczelnik sztabu, jenerał-lejtnant Puzyrewskij.

Dwudziesto pięcio letni jubileusz obchodził w 
bieżącym roku teatr poznański.

Pierwsze zebranie w celu utworzenia sceny pol­
skiej w Poznaniu odbyło się dnia 25. listopada 
1869 rokr gdzie wybrano komisję tymczasową, 
a dalej dnia 18. grudnia tegoż roku 1869, na któ­
rym to dniu wybrano komitet, teatralny, który u- 
chwalił pracować nad ustaleniem sceny polskiej 
w Poznaniu i powtóre nad budową gmachu tea­
tralnego.

Dnia 21. stycznia 1870 roku wysłał komitet 
teatralny odezwy do składek na rzecz funduszu 
budowy teatru polskiego w Poznaniu.

Dnia 12. kwietnia 1870 roku odbył się pier­
wszy wiec teatralny w Poznaniu, który obradował 
nad statutem projektowanego pierwotnie towaizystwa 
komandytowego na akcje, a dnia 13. grudnia 1870 
roku drugi wiec teatralny, który chwalił obowią­
zujący do dziś dnia statut spółki akcyjnej „Teatr 
Polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu", a której 
to spółki ostateczne ukonstytuowanie nastąpiło dnia 
0. maja 1871 roku, poczem ustąpił dotychczasowy 
komitet teatralny, rozsprzedawszy do tej pory prze­
szło 1200 akcyj teatralnych i zebrawszy około 
15.000 marek składek.

W dniu 12. stycznia 1870 roku pp. Lech No­
wakowski i Miłosz Sztengel uzyskali od rządu pier­
wszą koncesję na przedstawienia polskie w Poznaniu 
i dnia 13. stycznia tegoż roku 1870 odbyło się w 
starym teatrze miejskim pierwsze przedstawienie 
stałej sceny polskiej poznańskiej.

W okresie dwudziestopięeio letnim prowadzili 
scenę polską w Poznaniu:

W starym teatre miejskim: I. Lech Nowako­
wski i Miłosz Sztengel. II. Lech Nowakowski. 
III. Stanisław Dobrzański. IV. Zygmunt Sarnecki i 
V. Zygmunt Jaraczewski.

akcyjnej „1W budynku własnym spółki
Polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu",*
okresie dwndziestu lat p-owadzili scenę: przeciwni

Ka.jl Doroszyóski i Władysław Terenki „ —j,
Karol Doroszyński, Łucjan Kośoielecki, Aleksa: i-ow' , 
Podwyszyński i od października 1883 roku, to 'Wâ et J  
przez dwanaście lat pozostaje scena poznańska 2 “ ustrJ4 
własnym zarządzie spółki teatralnej pod dyrekcj z . uga , 
Franeiszka Do b r o wo l s k i e g o .  nueszozań

Nadmieniamy w końou, że niezależnie od 1 Ziemlał 
sztów |wzniesienia i utrzymania budynku tea j?18?*", ,n' 
nogo — wynosił przez lat dwadzieścia pięć wyć looho| zl 
na subwencjonowanie sceny :

w starym teatrze miejskim od ma ^
roku 1870 do roku 1874 15.856 58 m li BSram»

a we własnym budynku po ko- zac1^
niec ubiegłego sezonu około 75.000 00 m ^ 8ze pJze

ogółem około 9d :000~ 00^ ?
to jest taką kwotę, jaki teraźniejszy teatr niemi 0ze _  w 
zasilany bywa przez rząd i magistrat p ra r  oklas^amj 
dwóch laiach. Zaiste nie wiele! gadanka

lAiłjowe Śniegi. W Wiedniu od kilku dni de 8^j j wjCl 
leje jak z cebra, temperatura zaś spadła do 5" streścił g 
nad zerem. Dnia 17. bm. ujrzeli Wiedeńczycy I te: pory 
lenberg zupełnie ośnieżonym. z s,

W Gorycji spada nocami rtęć w termome rżenia. I 
nawet poniżej zera p Q_£

Obfite śniegi spadły d. 17. bm. Badenie, Wie v  nocy. 
Neustadt i Murzzuschlag. yyja(

Z Berna mor. donoszą pod tą samą datą : Ol »brz. łac. 
ósmej rauo posypały się naprzód „krupy", nastę.wjerzono 
zaś lunął rzęsisty deszcz pomięszany ze śniegi szc oł i 
W polach i sadach zrządziło zimno dotkliw- k w Biidzan 
W Okrischko i Rapotycach l»żał dziś rano .- i i-^do 15. oz 
wysokości 4 cali. Pociągi kolejowe z Pragi i Ó Djew 
schko przybyły ośnieżone. myślnym

We Lwowie po dwóch dniach wietrznych atrator w 
snuło s'ę wczoraj w rannych już godzinach niebc v  Mystko 
stemi chmurami, popołudniu zaś spadł ulewny de«w utóoin 8 
przyczem temperatura obniżyła się dość znao*rowej ;  ks. 
Kto wie załem, czy i my nie obacizymy jer Ógle 
śniegu. 3. wLe0Z0i

D3 Ltezu wybrał się radca dworu i prof. ;uliCy |w . 
wersytetu »e Wiedniu B e n n d o r f f ,  celem odk pożarnej ( 
nia zaliczane w starożytności do siedmiu cu- £  w(
świata, świątyń Artemidy. Dawny Efez znilzł0(j ziej , 
z całą swą wspaniałością pod baguami nieopijdołał um 
dzisiejszej wioski Agasaluk. Prace przedsięwatędy ajenc 
prz iz Anglika Straboun i prowadzone przez lat u :a .
(18o3—1873) wykryły stadium, t*-atr i Odeon, i owemu 
niechanj zaś zostały, ponieważ nie było nadzie i „t,wiii 
pomyślny dalszych usiłowań rezultat. Benndorff s , . w 
iż wynik ujemny stąd wypadł, ponieważ Wood t|ęrzTmał g< 
mał się liezbyt wiarygodnych wskazówek Pliniu ^ u u  
a nie Strabona, który o wiele dokładniejszy poz<>|jozorou  ̂
wił opis świątyni i miejsca, w którem znajdoWr , 
się ona. Strabona właśnie bierze Benndorff za py  BOhowj 
wodnika i ma nadzieję, że nie zawiedzie sięu-'  iem.

> ost tecznii
Francuski pancernik „Duperre" podozas "^ku, ale j 

newrów morskich d. 16. bm. w zatoce Juan osi^głesił się 
na rafie podwodnej i doznał skutkiem tego znacznRko podeji 
uszkodzeń. kradzież,

Nie dojach <ł. Na welocypedzie wyjeshał w ' . 
dróż na około kuli ziemskiej Badeńczyk Franc. L^n i > 
Pewna gazeta amerykańska dała mu to polecei L°B|u|j| 
aby gdziekolwiek dojedzie, przesyłał jej koresj^ 
dencje. Lenz przebył już na rowerze Amerylto.' A  t 
Azję szczęśliwie i stamtąd pisywał. Wreszcie^](ie ° : d) 
rezpoudencje ustały i dopiero w rok potem doVw 8 
dziano się o jego śmierci; padł w Armenji przesaf.^na°war 
kilku kulami mieszkańców na trakoie publiozn; 
nie wiadomo, czy go zabito w chęci rabunuu — ' _
z innych powodów. Fettjf

Iftio bIb w
w „Kole literacko-arty8tycznem “ wygłi»rogram fe

onegdaj p. Tadeusz R o m a n o w i c z  drngi z rz|r*wh muz 
dozyt o dziele Koźmiana „Rzecz o roku l86krządzoną i 

Prelegent w barwnym i zajmującym barazo wytóezzyła się 
dzie wykazał, jak autor „Rzeczy o r. 1863“ za tażoną zosti 
mocą rozmaitych formułek i tez stara się obnfrUlką liczi 
nietylko samo powstanie, ale i naszą godność n**ło 300 zi 
dową. Do takich formułek należy zdanie autora, Z Tot 
powstanie zrouiła „pośledniejsza" ozęść naredu, pUJromadzen 
czas, gdy „celniejsza", tj. późniejsza szkoła stań® środę d 
kowska, starała się tylko zmniejszyć jego klęski iiofa. 7. wi 
Polacy mają po ołai ie li wojskowe —  a więc *a pożyczk 
samem zaprzecza całej misji cywilizacyjnej nasz* Walii* 
narodu; że powstanie z r. 1863 było zemstą z**r«ys1wa 
1831 —■ itp. „Świat idzie dalej swoim torem l- 19. bm. 
powiada p. K. — ani szczęśliwszy, ani BieszczęPtfonków, 1 
wszy, niż był przed powstaniem". Takie twieidz^rosleń nie 
jest absurdem, bo zresztą sam autor w swej ksi^J dochód 
powiada o wpływach, jakie powstanie wywarło® rzeoz To 
Europę. P. Kozmian nazywa powstanie „osta*l Walne 
sceną ostatniego aktu dramatu dążenia Polski do t zapomogo' 
podległości". To jest już wprost oburzająoem i Bukowiny, 
kich wyroków ani p. Koźmian, ani nikt inny nie tfelkiej sali 
pra ra wydawać. WleCZC

Mówiąc o skutkach powstania .j rozdziale f^ a io o n y  
tomu III., nie ma zła któregoby autor temu powr •
niu nie przypisał; omal że nie twierdzi, iż ostr ^  Zagó 
klęski powodzi i nieurodzajów są winą powsft 
Najmniej ubolewa p. Koźmian cad skutkami rui 
z roku 1863 na polu międzynarodowem i powia 
że powstanie położyło koniec sprawie polskiej j 
europejskiej Byłoby to prawdą, gdyby autor uod 
rna jakiś czas" — ale mówić tak apodyktycznie, 
on to mówi, jest bawieniem się w Opatrzność, ktl 
wyroki są niezbadane.

Ale najdotkliwszemi — zdaniem pana K. 
były skutki wewnętrzne, do których autor zali 
zatrzymanie w rozkwicie literatury, spłoszenie szt 
itp. Otóż to jest nieprawdą. Wystarczy przypomn 
że r  tym właśnie czasie i po nim rosły i potężni 
takie talenty, jak na polu sztuki Grottger, Matę 
i cała jego szkoła — na polu literatury: Bielowi 
Szajnocha, Szujski, Kraszewski, Asnyk, Bałncl 
tylu innych. Powiada Koźmian — i to jest dziwo 
w jego .siążce — że powstanie obniżyło poziom 
skiego patrjotyzmu. I to jest względne. Czasy ta) 
jak powstania, wymagają naiwyższego napięoia 
trjotyzmu, po nich — naturalnym rzeczy porządki 
— musi nastąpić pewne obniżenie, bo naród 
mógłby żyć w wiecznej ekstazie ; zresztą musi 
poziom się obniżyć, ażeby mógł znowu wznieść 
na wyżynę, kiedy będzie tego potrzeba.

Błędu stronnictwa konserwatywnego dopatr1 
autor w tem, że stronnictwo te wychodziło z myln<
(sic) przekonania, iż upadłemu narodowi można wró 
byt państwowy. I w tym błędzie, z którego szk* 
stańczykowska już się poprawiła, a radaby i d 
naród wyleczeć z „mrzonki" o bycie niezawioJJ 
streszcza się także program dalszy autora i jp 
stronnictw-, program, tak dobrze nazwany pn 
chwalcę p. Koźmiana, p. Szczepańskiego: progra"1 
trzech lojalności.

W końcu zastanowił się prelegent nad ten 
autor pisze o swej szkole. Wszystko dobre, co sb
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DłDENNTk P u L S K I t  d a  18. M aja 1895 r.

akcyjnej „ j
się po powstania, Koźmian zagarnia dla tej szkoły. 
Prelegent wykazał iaktami, że to jest niepre dą, że 
przeciwnie, „szkoła" wszelkiej pożytecznej robocie,
która — jak Tow. oświaty ludowej, Kółka rolnicze, 
Tow. zaliczkowe — szła z dołu, podstawiała nogi. 

ski, Aleksal j j awej. program przejednania i wspólne] pracy 
3 roku, to z ^ ugtrj^ nje jest zainicjowany przez szkołę, bo ta

załoga przypada wybranym przez demokratyczne

'oznaniu ,
nę:
iw Terenkc

poznańska
pod dyrekej mieazczań8two‘ lwowskie posłom: Gołnchowskiemu

i Ziemiałkowskiemu, którzy jednak nigdy w kompro­
misach nie posuwali się do tego, do czego p K. 
dochodzi — do zrzeczenia się bytu niepodległego..

Stronnictwo pana K. dwa wielkie na sumieniu 
ma błędy: 1) że po powstaniu rzuciło taki właśnie 
pregran który, zamiast skupić naród, musiał wywo-

zależnie od 
mdynkn .aa 
;ia pięć wyd

5.856 58 m' •łać zaciętą walką i 2) jtawiało sta.ria za­
wsze przeszkody uznaniu faktu zdemokratyzowania 

’5.00° p0_m . społeczeóstwa polskiego.
10.000 00 m: Prelekcję p. Romanowicza przyjęli liczni słncha-
' teatr niemi cze _  wś-ód których było wiele pań — rzęsistemi 
strat prawi oklaskami poczem rozwinęła się na ten temat po 

gadanka. ’ Zabierali w  niej głos pp. Starkcl, Żuliń- 
kilku dni de Bki i wice prezes Koła p. Skotnicki. Ten ostatni 
mdła do 5° streścił głosy, jakie o dziele p. K. pojawiły się do 
iedeńczycy 1 tej pory, wyrażając, że prócz urzędowych

zerwał się w całym narodzie powszechny głos 
w termom* rżenia. I to jest właśnie dobrą dla narodu oznaką.

Pogadanka zakończyła się koło godziny 11 
3adenie, Wie r n0cy.

Wiadomości djecezjalne. Archidiecezja lwowska 
imą d atą : Ol ebrz. tao.: Administrację ex currendo Mach Lńca, po-

chwalców, 
obu

upy*, nastę] w(erzono ks. Treszczyńskiemu Andrzejowi, probo- 
ly za śniegi szczowi w Sokołowie. — Konkurs na probostwa
iotkliw** , 
ś rano .-ii- 
z Pragi i

w Budzanowie i Niemirowie, -głoszmo z terminem
15. czerwca rb.

O Djecezja tarnowska: Konkurs parafialny z po­
myślnym wynikiem złożyli: ks. Jan Fig1 1, admini 

wietrznych strator w Tęgoborzy; ks Jan Jarzębiński, proboszcz 
zinach niebo w Mystkowie; ks. Stanisław Rzepecki, wikary 
ł ulewny desw ujściu solnem : ks. Franciszek Sosin, wikary w Bo- 

dość znacirowej ; \ a. Wincenty Wnęk, wikary w Pstrągowej, 
jaczymy jee Ógleń kominowy wybuchł wczoraj o godzinie

6 . wieczorem w domu p. Samuela Neilwelda przy 
oru i prof ulicy św. Marcina poi 1. 5. Dzięki pomcey straży 
, celem odk pożarnej ogień wkrótce stłumiono.
3'edmiu cu 2  WOZU na plaeu Zbożowym skradł notowany
r Efez znilzłodziej Jan Wróblewski ćwierć owsa, ale, zanim 
gnami nieopizdołał umknąć, przytrzymał1 g przechodzący tam- 

przedsięwatędy ajenci policyjni Distler i Schlafeęberg. 
przez lat ||jg  Bjq notowanemu złodziejowi kieszon-

,r i Odeon. Leisorowi Anschlusowi, wczoraj bo\,iein,
było nadzie.,  chw,iii g(jy włościaninowi z Sołonki wielkiej Ko- 
B“undorff Podojowi wyoi jgnął z kieszeni pugilares, Kozodoj przy- 
waż Wood trzym ał f za rękę i następnie wydał w ręce policji. 
;ówek Pliniu ustrzegł 8ię przed złodziejem pomocnik
liejszy pozO|4azor(JU domu pod i. 3  przy ulisy agiellońskiej, 
em zuajdoUjor(jan ^ u f ar^ który, naskładawszy sobie około 30 
nndorff za py  BOhował takowe w skarbonce glinianej, zakopał 
uwiedzie Bięje‘'w zlemię t że w ten sposób skarb swój

dostatecznie zabezpieczył. Onegdaj zaglądnął do scho- 
“ podczas^ku, ale po pieniądzach już na et nie było śladu. 
3e jn an osi^głosił się o pomoc do policji, która aresztowała 
tego znacznjako podejrzanego lana Stockera, notowanego już za 

kradzież, ale nie znalazła przy nim żadnych pie-

rjjeahał w Złoty zegarek damski z niklowym łańcuszkiem 
rk Franc. TZnaleziono i zdeponowano w policji. 
in to polec3i Mikołajowie popełniono w nocy z 16. na
ł jej koresfc7 bm znaCzną kradzież. Do mieszkania kupca 
Jrze Ameryl^erBC k Schorra wtargnęli po wyważeniu okienio 

Wreszcie bieznanl dotychczas sprawoy i skradli stamtąd mnó- 
1 potem doVWo rozmaitych kosztownych przedmiotów, których 
menji p r z e s ^ ^ ^  wartość dochodzi do 500 zł. 
eie publioznj  yun+wot ---------
abunku — p s i ty i  na dochód korpusów wakacyjnyoh odbę- 

**ie się w niedzielę, 19- bm. na Wysokim zamkn. 
iemu wygł^rogram festynu bardzo zajmujący; oprócz koncertu 
drugi z rzjrzech muzyk, śpiewu młodzieży 1 gier towarzyskich, 

' roku 186krZądzoną zostanie t o m b o l a ,  która w roku zeszłym
bardzo wyMeszyła się wielkiem powodzeniem, a obecnie wypo- 

, 1863“ za iażoną została, dzięki ofiarności tutejszych kopców, 
ara się obnMelką liczbą pięknyeb fantów, któryoh wartość prze- 

godność ni io 300 sł. wynosi, 
anie autora, Z TOW. politechnicznego. Nadzwyozajne walne 
ć naredu, Zgromadzenie Towarz. politechnicznego, odbędzie się 
szkoła staliw środę d. 19. czerwca w lokalu Towarzystwa o 
jego klęski Ji>4z. 7. wieczorem. Na porządku dziennym : „Spra- 
— a więc pożyczki z funduszu żelaznego,
acyjnej nasz' W alni zgromadzenie lwowskiego Koła pań To-
0 zemstą zd-arzygtwa szkoły ludowej odbędzie się w niedzielę 
/oim torem 1- 19. bm. • godz. 8. popołudniu w sali ratuszowej, 
ini nieszczęPzłonkt r, którzy z powodu niedokładnego adresu za- 
kie twierdz^oazeń Bie otrzymali, nprasza się o przybycie. Czy- 
w swej księży dochód z odczytu, który odbył się d. 12 . bm. 
ie wywarło a rzecz Tow. szkoły Indowej, wynosi 97 zł. 90 ot. 
anie „estat Walna zgromadzenie Towarzystwa zawodowego 
Polski do J zapomogowego pomocników handlowych dla Galicji 

irzająoem i Bukowiny, odbędzie się w niedzielę d 19. bm. w 
:t inny nie wielkiej sali ratuszowej o godz. 8 . wieczorem.

Wleczernk muzykalno deklamaoyjny z nader 
t rozdziale f ° zmaioonjm programem^ odbył się w tych

temu powi 
łzi, iż ostr 
iną powst.

w tyon dniach
Jl znanym zaszczytnie zakładzie wychowawczym pani 

Iii Z a g ó r s k i e j .  Już po raz drngi w tym roku

pensjofiarki tego zakładu starają-się pomn -żj ó fun­
dusz budowy gimnazjum cieszyńskiego. Podczas 
świąt, przy święconero, zebrały j*a ten cel.56-zł.r 
zaś onegdajszy wieczorek, który ypadł pod każdym 
wzelędem świetnie, przyniesie także znLczniejszy io- 
cł 5d. Produkcje fortepianowe, deklamacje, orar śpiewy 
chóralne, które wypełniły obfity program wieczorku, 
zasługują na nader pochlebną ocenę, a świetnie ode- 
grauo 1-aktową operetkę pt. „Farfadette" : Chwaląc 
pensjonarki, musimy także podnieść pracę pani Za­
górskiej, która tak pięknie wychowuje powierzone jej 
opiece uczennice.

Loteryjka. W zakłaazie wycho r°,wczo naukowym 
p. N  i e d z i a ł  k o w s k i e j , odbyła się w ubiegłą 
niedzielę loteryjka na cel dobroczynny. Dochód z tej 
miłej *aba,SF łyść smaczny, bo wynoszący sto kilka­
dziesiąt zł7, pi^eznaezono — jak corocznie — na 
stypendjum dla jiednej sieroty, kształcącej się w tu­
tejszych szkołach ludowych. W połączeniu z lote­
ryjką urządzono bardzo udatny poranek muzykalno- 
wokalny. Młodziutkie deklamatorki, śpiewaczki i pia­
nistki, wywiązały się ze swego zadania ku po­
wszechnemu zadowoleniu.

„ E c h 3 “ urządza d. 23. bm. ewentualnie w ra­
zie niepogody d 26. bm. na Wysokim Zamku wielki 
koncert ogrodowy, ze współudziałem i na dochód 
„ H a r m o n j i "  lwowskiej.

Popis uczniów tutejszej szkoły przemysłowej 
uzupełniającej im. M. Bernsteina, odbędzie aię we 
wtorek d. 21. bm. o godz. 5. popołudniu w budynku 
szkolnym przy ul. św. Stanisława 1. 5.

Kasa chorych m. Lwowa. Dnia 17. bm. od­
było się posiedzenie zarządu, na którem jednogłośnie 
wybrano prezesem p. Adama Mussila, a wiceprezesem 
p. Filipa Besena.

Składki na  ee’e użyteczności publ cznej lub ua- 
rodowe :

D l a  I g n a c e g o  0. P. K. W itosławska 8 korony. - -  
K. Pok 3 ker.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w niedzielę wieczorem o godzinie pół do 8 p
raż drugi „Roznosicielka chleb", sztuka I
i 9 odsłonach X. de Montepin’a ; jutro

3 aktach 
w ponie­

działek nie 
raz pierwszy

we wtorek p®będzie przedstawienia 
„Kolejarze1', komedja V7 4 :»h'a li prze2 

Micbalskiegc i Łapińskiego.
„fia/^ty jrzędniczej" nr 10. z dnia 15. bm* 

wyszedł i zawiera między innemi w artykule pn, 
„Cotnedia fin ita“ dosadną krytykę optymizmu 
z jakim wielu zapatruje się i u nas na zabiegi mi­
nistra Bkarbu, dra Plenera' około polepszenia doli 
urzędniczej. Artykuł „Cokolwiek dobrej woli. a może 
byó lepiej", podaje rozwiązanie kwestji ubezpieczenia 
wdów i sierót urzędniczych. Spotykamy w tym nu 
merze także obszerny artyknł, poświęcony niedosfe 
teoznemu udotowaniu lekarzy powiatowych, artykuł o 
przeciążeniu urzędów podatkowych i obfitą, a zajmu­
jącą wiązankę wiadomość bieżących.

„Owutygodnika straży skarbowej" wyszedł 
nr 1 0 . i zawiera: Jeszcze o sprawie mundurowej.
0  potrzebie krytyki, dalej kilka artykułów czysto 
fachowych wiadomości urzędowe, oraz obfitą kronikę. 
W feljetonie mamy kończące się już zajmujące opo­
wiadanie Adama Krajewskiego „Oddajcie co Boskiego 
— Bogu!" Staranność w nkładzie i doborze artyku­
łów, zasługuje na osobną wzmiankę.

„C asopisma Tow arzystw a aptekarskiego" 
nr. 10. z d 15. maja rb. zawiera: O zamierzonej 
prawno państwowej reformie aptekarstwa w Niem­
czech. Sprawozdanie z 5 posiedź, wydziału gal. 
Towarz. aptekarskiego. Regulamin „Czytelni" galio. 
Towarz. aptek, we Lwowie. Dział naukowy: O nie­
prawidłowościach przy wyrobie i o zafałszowaniach 
piwa, napisał Miecz. Dunin-Wąsowicz. Dział spra­
wozdawczy z prac Ludwiga. Goldmanna, Vilavechii i 
Fabrisa, zestawił Miecz. Dunin-Wązowioz, zaś 
zgprac Reichmauna i Bungego, zestawił Winc. Ja­
błonowski. Ruch naukowy : Oceny dzieł A. Lustigs
1 H. Beckurtsa, napisał Miecz. Dunin-Wąsowicz. 
Wiadomości bieżące. Nekrologja. Ogłoszenia zawodowe 
w osobnym dodatkn.

„Sylwan" zeszyt majowy czasopisma fachowego 
Towarzystwa leśnego, epuścił prasę.

„Muzeum" z. V. za miesiąc maj zawiera kilka 
rozpraw, recenzje i sprawozdania. Sprawy Towarzy­
stwa nauczycieli szkół wyższych. Fundaeja im. A. 
Mickiewicza. Sprostowanie.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 18. maja. ( Ź  ieby posłów). Na
wczorajszem posiedzenia interpelował p. M e n  
g  e r  o utworzenie pragm atyki służbowej dla
urzędników kolejowych i o nregnlowanie ieh
pensyj i emerytury.

Wiedeń 17. maja. {Z  ieby posłów). Izba
przyjęła bez zmiany taryfę podatku docho­
dowego. ______________

Dymisja Kalnoky’egc.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 18. maja. W iiner Ztg. graszs b a r­
dzo łaskaw e pismo cesarskie do hr. Kalnoky’ego, 

którem, zgadzając się na jego ustąnienie, ce­
sarz obdarza go brylantowemi oznakami do or­
deru św Szcae -ana.

Wiedeń 18 . maja. Vaterland wyraża się w 
sposób tajem uLzy, iż ustąpienie K a l n o k y ’ego 
okaże w niezadługim czasie swój wpływ na po­
litykę wewnętrzną. Ogólnie sądzą, iż Yaterland 
m a t u  na myśl ustąpienie ks. W i n d i s c h -  
g r a t z i.

Wiedeń 18. maja. Jak  mówią, hr. G o ł u ­
c h  o w s k  i obejmuje :uż dzisiaj i rzędowan ie ; 
nominacja jego jednak  dotychczas nie jes t urzę­
dowi lie ogłoszoną.

Budf peszt 18. maja. Budap. Correspondens 
zapewnia, że nominacja hr. G o ł n c h o w s k i e -  
g o ministrem spraw wewnętrznych była już w 
dniu 13. bm. rzeczą postanowioną.

To samo źródło donosi, iż nuncjusz A g 1 i- 
a r d i  telegrafował do magnatów węgierskich, że 
jego stanowisko, zamiast się zachwiać, umocniło 
się tylko.

Berlin 18. maja. Ambasada anstrjacka otrzy­
m ała już oficjalną wiadomość o nominacji hr. 
G o ł n c h o w s k i e g o

National Ztg. wskazuje na to, że ojciec hr. 
G o ł u c h o w s k i e g o  spolonizował Galicję, syn 
jego zaś należy do tych Polaków, którzy pragną 
pogodzenia się z Rosją. Pad względem przeko­
nań klerykalnych nie nstępuje on bynajmniej hr. 
K  a 1 n o ; ’e m u. Jego zapatryw ania co do Nie­
miec i Włoch dopiero się pokażą.

Voss. Ztg. pisze, że hr. G o ł u c h o w s k i  
jest to sobie tnzinkowy dyplomata, który mógłby 
z korzyścią zajmować jakieś podrzędne stano­
wisko. Jego nominację przyjęto w państwach 
trójprzymierza rozmaicie, a nominacji tej powinna 
była stać na przeszkodzie już jego żona, rodo­
wita F rancuska. Inni mężowie — pisze Voss. 
Ztg. — byliby dla nas daleko sympatyczniejsi, 
będziemy się jednak cieszyli, jeżeli nie spełnią 
się nasze tajemne obawy.

Nordd. Allg. Ztg. pisze z rezerwą, sądzi je ­
dnakże, że na razie nie ma powoda do oba? w 
przyszłości.

Ilamb. Nachrichten mówią tylko o hr. K a 1- 
n ?.k.y  m, nominację G o ł u c h o  r s k i e g o  po­
mijają milczeniem.

Paryż 18. maja. Dzienniki tutejsze przy­
jęły  nominację G o ł u c h o w s k i e g o  przyjaźnie, 
ale chłodno.

Rzym 18. maja. Riform a  podaje obszerną 
bjografję hr. G o ł u c h o w s k i e g o  i oddaje mu 
wielkie pochwały jako mężowi stanu.

Wiedeń 18. ma . O powodach, które skło­
niły hrabiego Kaluoky’ego do ponowienia swej 
prośby o dymisję, dowiaduje się Fremdenblatt 
z  pą,wiarogoduiejszego źródła, że hrabia K a1 
nóky nabrawszy przekonania, że wytworzyły się 
Stosunki, wboc których pomimo, Jże cesarz piśmie 
ódrncznom z dnia 6 . maja r. b, zapewnił hrabiego 
Kalnoky’ego o swojem najznpełniejszem zau 
faniu i wyraził życzenie, ażeby on nadal po 
został, nie mógł więcej na swem stanowiska 
pracować z pożytkiem ani dla monarchy, ańl 
d la państwa. Nienawiść bowiem, rozdmuchana 
przeciw brabiemn Kalnoky’emu w politycznych 
sferach węgierskich, zw racała się ostatniemi 
czasy jnż nietylko przeciwko jego osobie, ale 
zmierzała do tego, ażeby tak  ścieśnić i ta- 
kiemi przeszkodami najeżyć sferę działalności 
ministra spraw zagranicznych, iż odjętoby ma 
była wproBt w kierownictwie spraw należą- 
cyco lo jego wydziału wszystka ciągłość i sa­
modzielność. Ponieważ należało przypuszczać, 
że ataki, jakie ostatnimi czasy wychodziły z 
W ęgier przeciwko stanowisku ministra spraw 
zagranicznych m ają swe źródło głównie w 
osobistej animozji przeciwko hrabiem u Kalmo- 
k y ’emu, a do skutecznego prowadzenia agend 
wspólnych anstro - węgierskich ministrów ko- 
n.jcznem  jest wzajemne zanfanie wszystkich 
decydu ących czynników tak tej, jak  i tamtej 
połowy m onarchji, przeto nie mógł hrabia 
Kalnoky ukrywać przed sobą tego faktu, że 
to konieczne zanfanie jest między nim a rzą- 
dzącemi na W ęgrzech politycznemi sferami 
poważnie zachwiane i że gdyby nawet po­
został Da urzędzie, to to pozostanie nie będzie 
długo trwało i że z każdego ponktu wid ■ 
nia rzeczy biorąc, ustąpienie jego przedsta­
wiało się jako jedynie zalecenia godna ewen­
tualność.

Ten sam dziennik omawia objęcie nrzędu 
ministra spraw zagranicznych przez hr. Gołn- 
chowskiego i piBze, że główuem jego .udaniem 
jest prowadzić dalej szczęśliwą politykę h r. Kai 
noky'ego. Rosja, Anglja, F rancja ą nawet Niem

cy są obecnie oddane pozaeuropejskim inte: som 
co może mieć ten skutek, że usunięte obecnie na 
drugi plan e< 'ope kie niesnaski złagodzą się i 
n rody przyzwyczają się oceniać je  spokojniej a 
skutkiem tego stare trudności przedi awią się 
mniej groźnie. P u ch  partyjny i brak wspólnej 
pracy ucw niły  ustąpienie Kalnoky'ego konie- 
cznem; gdyby l a Li wypadek miał się jeszcze 
raz powtórzyć, to powaga pastwa i jego stano­
wisko wieleby na tern ucierpiały.

Neufi. fr. Presse do charakterystyki hr. Go- 
łnchowskiego dodaje, że rodzina jego od kilku 
generacji już stanowi typ Galicjanina, który stał 
się kompletnym obywatelem anstrjackim i szcze­
rze przywiązany jest do dynastji. Przez matkę 
(hrabiankę Bawerowską z domu) spokrewniony 
jest Gołuchowski z szlachtą anstrjacką; młodość 
spędził więcej we Wiedniu aniżeli w Galicji, a 
p o d w z g ę d e m  p o l i t y c z n y m  n i e  m a  ż a ­
d n e j  s t y c z n o ś c i  z e  s p o ł e c z e ń s t w e m  
p o i  s k  i e m.

Gołuchowski sumiennie prowadzić będzie d a­
lej politykę swego poprzednika, a powołanie je ­
go na ten wysoki nrząd jest także dowodem 
pragnienia ntrzym ania pokoju religijnego i jak  
najlepszego porozumienia z W ęgrami. Gołnchow- 
ski wreszcie nadaje się najlepiej do tego aby 
utrzymać dobre stosunki z anstrjackim  gabine­
tem koalicyjnym. Na zewnątrz znajduje hr. Go- 
łnchowski spuściznę g ładką i pomyślną, trudno­
ści rozpoczynają się dopiero w pasie granicznym 
między polityką wewnętrzną a zewnętrzną.

Wiedeń 18. maja. D z i ś  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  z ł o ż y ł  hr .  G o ł u c h o w s k i  p r z y -  
8 i ę g §  j a k o  m i n i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z ­
n y c h ,  p o c z e m  m i a ł  p ó ł g o d z i n n ą  an-  
d j e n c j ę  a  c e s a r z a

Rzym 18. maja. „Ajencja Stefaniego" do­
nosi: Ustąpienie K a l n o k y ’ego wywojało w 
W atykanie głębokie wrażenie. Uważają tu sta­
nowisko nuncjusza A g 1 i a r  d i’ego jako za­
chwiane.

Telegramy „DzienniKa Polskieqo.
Wiedeń 18. maja. P rzy wyborach uzupeł­

niających do wydziału tutejszej rady gmin­
nej wybrano 8 antisemitów. Dwóch z nich 
miało po przeszło 70 głosów, to znaczy, ż? p i y  
wyborach na burmistrza, L a n g e r  rówmsż na 
tyle głosów liczyć może.

Sofja 18. maja. S t a m b u ł ó w  -ryjeżdża 
w przyszłym tygodniu do W iedm a

Waszyngton 18. maja. Pomiędzy Japouja 
a państw mi fiuropejskiem i załagodzono już 
wszystkie kwesti sporne.

W ojska chińskie v S h a n -h  a i-K  r o n  d 
zbuntowały się i rabują miąsto.

W lcdeż 18. maja. K ra jów / inspekto^ zLoi dr. Zygm. 
8 » m  o l e w i c i  we Lw ow ie, przeniesiony w stan  spo- 
e z y r iu  z tytułem  radey dworu.

P rofesor państwowej szkoły wyższej realnej w K ra­
kowie Mieczysław Z a l e s k i  m ianowany krajowym in ­
spektorem szVół

Wiedeń 18. maja. W czoraj po zam knięciu g iełdy  
połudn. notowano : kredyty 400-25, węg. kredyty 4 6 1 '—, 
anglosy 172*60, laenderbanki 28 l'7o , sztaebany 430 78, 
lom bardy ln8-12, elbethalo 292 5 ' ,  tytoniowe >.38 75, 
alpiny 85-90, ren ta  majowa 1 0147 , węg. złota — ■— 
austr. koronowa — •— , węg. koronowa 99-10, los turecki 
84 20, uniony 332’— .

Berlłu 18. maj G iełda wczorajsza wieczorna k u m  
koścowe. (W nawiasie podane oyfry oznaczają porów na­
wczy kurs wiedeński t . z w  W s n e r P a r i t a t ) .  K redyty 
247*- (400*13), lom bardy 4 1 6 0  (103 38). węg. ren ta  złota 
102-80 (122-96), ruble — ; - -  —).

F ra sk fu rt  17 m ąja. G iełda wczorajsza wieczorna 
kursa  ostatnie (W  nawiasie podane oyfry oznaczają p 
równawozy kurs wiedeński). Kredyty 334 87 (4o0-14), 
lom bardy 87 50(103-13), ren ta  węg. złota 102 80 (122  96), 
koronowa —• — ( —*—).

Wiedeń 19. maja. Dziennik rozporządzeń 
ministerstwa handlu ogłasza pozwolenie, ndzielo- 
ne ks. Andrzejowi L u b o m i r s k i e m u  w Prze­
worsku, łącznie z Ludwikiem R a m u ł t e m ,  
Zdzisławem S k r z y ń s k i m  i Zdzisławem N o- 
w o s i e l e c k i m ,  na podjęcie wstępnych robót 
technicznych około budowy normalnotorowej ko­
lei lokalnej z Bachorza lnb Dynowa na Krze­
mienną i Mrzygłód do Sanoka.

W arszawa 18. maja. Brześć litewski spalił 
się całkowicie. W  pożarze zginęło trzydzieści 
osób.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 18. m aja 1895.

HOTEL ŻORZA. M. h r. Borkowska z M ielnicy. E . 
Torosiewicz z Bródek. M. Kom arnicki z Ja ro s. wia. H. 
h r. Tyszkiewicz z Kijowa. Ł  Horodyski z Żabiniee. A. 
O bsrtyński z Nowsgo Sioła. A, ż r .  P in iń sk i t  tłuszczy* i 
W O raczk o  z W ołynia.- Dr, G. Holzer z Tafnów a. 11. 
Schuel z (Jstjanowy. P  Paulo z Ropienki

HOTEL EUROPEJSKI A. Onorato z N erp o lu ' W .
Amiroifeicz z W iednia. E  K ra tte r z G zernicriiec. -I 
K waśna z Łodzi. Dr. H. R ottar z Rzeszowa. J .  N estel z 
Wieliczki. E. K am polm icker z Czerniowiec.

N A D E S Ł A N E ,  
z dniem I. stycznia 1895 weUDjąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku 

w łasny zarząd

Hotel E u ro p e jsk i
(we Lwowie — plao Marjaofel)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, ża 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i  Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 8 0  ct. począwszy.

DOM

w a r t o ś c i o w e

H O C . J 0 1 M A S 2
BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulioa Jag ie llońska  1. 3. 
k a p u j e  1 i p i M d ą J e  w u c l ; i e  p a p i e r y  

l o a y  i  m u  m c  t y  p o  k u r s i e  
d z i e n n y m

R O M E S Y
do ciągnienia dnia 1. czerw ca b. r.

n a  l e a y  p a ń s t w o w e  z  r o k n  1 8 9 3  po 5 zł.
wraz ze stemplem (pram esy na  połówki tyeh losów 

po 3 z ł )
Główna wygr. 3 0 0  000, względnie 150.000 koron.

Przy zam ówieniach z prowincji nprasza się o dołącze­
n ie  20 et. a a  porto rjum .

Szczaw nica.
Przy  Z  s k ł a d n i o  h y d r o p a t y o j c n y m  n a  H i o -  

d a i u s i u .  zaprowadzony został w bieżąoym sezonie

P E N S J O N A T
konfortem  urządzony (wodociągi, ^św ietlenie elek tryczne 

i t. p.) i wzór szw ajcarski z opłatą od S  a ł .  mQ 
n a  d e b ę  o d  s a a b y  za wszystko.

D r .  K o lą c e k o w s k i,
1515 1 -  5 w łaśeioiel i kierow nik Zakładu.

o t .

Dwa m edale: s r e b r n y  i b r a z o  w y , o trzym ała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób a n a k o m i t y c h  t u t e k  n  i e k l e  j o n  y  c h.

Do nabycia we wszystkich handlach  i trafikach, oraz 
sklepach w łasnych , we L w o w i e  : T eatra lna  3 i J a g ie l­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
puniejsoowe odw rotnie
Adres fabryk i: Lwów, Skarszew ska 1. 15, (dom  w łasny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Z m i a n a  p o m i o a a f c a  n i a .
S p e c j a l i s t a  o h o r ó b  s k ó r n y  ch i w e n e r y c z n y c h

Dr. LEO N  B A P P
1510 Piekarska 15, ordynuje od 9 —12 i od 3 —5. 1—4

Dr. m ed. W. KRETOWICZ
o r d y n u je  w  K a r le  b a d a ie .

1480 mieszka „Stadt-W arsohau* — K eiserstrasse. 1 — 1

Pctenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach

inżynier K Ossowski 
lKlędzjaarodowe biuro patont«vo

Berlin  W. Potedamerstrasse 3.

Snaliita cM stówek i wnewek
D r .  Z a z i m .  P o d l e w s ł d
oyły lekarz p ra k t n a  k lin ice  p r o t  F o u rn ie ra  w P a ry łz  

i  Laasara w B erlin ie.

Ordynuje od I I .  do 12. I ed 3
ul. Cli orąż czy z ny

dn
1 .

5.

16 *

J T O N I E G o

w oda mfnMala
ZCZAWA ALKALICZNA

najlepszy napić stołowi i orzetwlający,
wypróbowany przy kaszlu, słabościach 

gard .nynh i katarze żołądkowym.

H enryk Mattont, K orl bod i W iedeń .

Skład  wina Chassaing jest we wszystkioh 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra , Sklepińskiego i Wewiórokiego.

kutkami ru< 
em i powia
e polskiej 
r autor dod 
lyktycznie, 
ttrzność, kt<

pana K. 
autor zali 

łoszenie szt 
r przypomu 
iły i potężni 
tger, Ma 
r y : Bielowt 
yk, Bałuok 
) jest dziwu 
ło poziom 
. Czasy ta 
;o napięcia 
:zy porządki 

bo naród 
esztą musi 
tu wznieść
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FIRMA
OLD EN G LA N D i i

we Lwowie, Akademicka 3,
która w tak krótkim czasie istnienia swego, zdobyła sobie 
zaufanie u bardzo znacznej części doborowej P. T. Publi­
czności, i która punktualnem wykonywaniem robót, jłkoteż 
dostarczanism pięknych i prawdziwie angielskich materyj, 
zasłużyła sobie na miano pierwszorzędnej pracowni, dziękuję 
Sz»n. Odbiorcom swym za dotychczasowe łaskawe poparcie 
i zapewniając Szan. P- T. Publiczność, ze usilnem jej stara­
niem będzie zadowolić Ję P0<̂  każdym względem tak rzetel- 
nem postępowaniem, jakoteż mistn,ows\iem wykonywaniem 
robót, polecamy się Jej dalszym łaskawym względom.

Z poważtnicm

ego dopatr1 
ziło z myln® 
i można w ró 
którego szk< 
radaby i c* 

niezawisłf 
autora i jf 

lazwany pń 
;o: program

Firma 9t01d Enaland”.

nad
lobre,

Zarazem pozwala sobie

F i r m a  „ O l d  E n g l a n d "
zauważy-', że swój m a g a z y n  to w a r ó w  m o d n y  h
w coraz świ źe najmodniejsze artykuły jakoto : laski, deszczo- 
chrony, kapelusze, bieliznę, krawatki, obuwie e tc , etc , 
wszystko wyrobu angielskiego, zaopatruje i takowe po nader 
przystępnych cenach Szanown. P. T. Publiczności dostarcza.

Z pow ażaniem

Firma „Old England”.

T O f t O l O W S K O  G L E I C H f c T y g j D g

w StjrJ i.
K u racja  zdrój w*, szo ta  .y  a lk i l i  i t a '- m  ir i a t /n tn e ,  k u ra c ja  m leczna, m leko 
krow ie i kozie, kefyr, wdy h iw .n i i  so su rw e  i m ed /k am eu tó w , ro zp y lan ie  
8 o lau k i z -ro jo n ej w osobuyah  k ab in a ch , kom ory p n eu m aty czn e , k ą p ie le  
k ^aśu o -w ęg lo w e , s ta low e i m in u jące . Z a k ł .d  w ololc u n iu ty  pow iększony 
p rzez  p rzeb u d o w an ie . N ow y w odociąg wody do p io ia  d o ita rc z a  tejże

sw e ż .j  z gór 1M 8 1— 5
S e i o n  od I .  M a j a  d o  k o ń c a  W r z e ś n i a .

W jj a f n :en ia  i p ro sp ek ty  b e zp ła tn ie . Z ainaw ian-a  p o m ie sz tań  u 
D j r e k r j l  adrojowej w  G l e t c h e n b e r g n .

U  d y r e k t o r a  n a  p r o w in c j i .  — Chcesz 
odpow iednio  firzysppśobion-i ?

— A jakże, kaz-łam się j«ż

p a r i  d eb iu to w a ć , a je s te ś  pani

dfotogrofow .-d w 30 pozach .

8.
99

Firma W i k t o r  B e r g e r  — L w ó w ;  Akademicka 
Jen ralne zastępstw o Państwow. fabryk Powerów

„ S - W U r - T
N ie o g ran icz o n a  g w aran c ja . C ennik i bezp ła- 

* tn ie . Ceny fabryczne.
W łasna arena I systynatyczna szkoła

1
' ' y “ w

\
Z: «

/ /

Jazdy.
Fachowy warttat rep*racyjny
Używano r .w e ry  p rzy jm ujem y

nklowania
ta

Dla

Bayera salicyluwo-łaacztofy plaster,
1-6

M lG D A t O W E  C T f lĘ B y ' 

'Z  Z A M C H E M  Fn iKO W EM 1
działają a a  skórę nadając 
elastyczność piękny płeć i 

młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują zupełnie mydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

<2f. £ fy to ts c h & Q s
, W WIEDNIU I. LU GE CK N23. . 
na prownicjjl w więtegych fnagaiymdi parfnmeiyi.

niezrów nany środek do usuw ania  b e s  bolu i n iebezp ieczeństw a

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
108

k o p erta  tego zd a ł u n iteg o  p la s tru  w raz z dokładnym  opisem  u ż y c ia  kosztni* 
10 et., n a  p row incję  35 ct. z a  n a d e s ła n ie m  n a le h y to ś r i w  m a r k a c h .  Z am ó­
wienia nadsy łać  pod a d re s e m : A p o th e k e  . ,* « » »  rO m iach en  K a i s e r t( W ien , 
S to d t,  W oUaeile 1 3 , H u g o  B a y e r .  W e L w o w ie  w  a p t .  p .  M ik o la s c h a

Z a k ł a d y  * d r « J  -k ą p ie lo w e  i k l l m a t y c i n n  w S ts ro s tw ie  
N ow otarskim . .0 a s iln ie jsze  szczaw y sodow o-słone i ż e ia z is te , sku teczn e  
w przew lek łych  ka t ir sc h  pł-ie i prze ło  iu  p > t a r g o w a p . i a  u ip  isah ia jąn y .-h  
do s a s - l i o t ,  w rozedm ie łu o , w e b c . jb s c h  n s ra ą .ó w  mocz p łciow ych , 
ośrodków  nerw ow ych, n iedokrew ności i t. p. z pom oc  ̂;»mi s ro d s e m i:  

P e n s j o n e t e w  j r z y  z a k łsd z ;e w odoloezniezym  n  D ra  K cłączkea 
sklei®  Aa Nledzloahi; kąp i am i m itie ra ln em i, h id r ia ty e sn e m i i  rzeuznem i ; 
z a k ł a d e m  l n b » l a c y j n y  m ,  j  u ra c ją  m leczn ą , te n ty e z n ą  i k e i r o i  i. 
W  obu zak ład ach  u rząd zen ia  dogodne, postępow e B . j .z d  do s ta c ji .  Dr. W. 
Ściberow skl le k a rz  z a k ł id u  i  6 z d .e jo w jc h  lek a rzy  udz e la ją  p m o cy  od 
20. m aja  do 30. w rześn ia  Z am ó w ien ia  n a  m ieszkanie  i t. p. z a ła tw ia ją  
Z arządy zakładu „ 6 ó rn e ssu i na  „Mledzius iu“ . 1 :63  1 - 6

Lwów, Rynak 88.

Przew) borne w smaku i zapachu 
przez 8 U E Z  sp row adzana

T T E R B A T Y
ch iósk le

Nr. t. 
Ni 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4 
N r 5
N r. 6. „P roszek  herbaciany®  . . . .  1-50 
Nr. 7. „ ^ y s ie w ri®  z Da jl. h e rb a ty  . 1-70 
N r. 8 . „Suuohong®, m ato n a ik o ty czn a  3*60

o
C i

a> her 5
^  f .

- oo
o

3>
a>

Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy, tokarzy, fa r­
biarzy, kapeluszników, b la c h .n y  i, 
w ogóle wszelkich profesjonistów  
ustanowiłem w yjątkowe ceny zniżo­
na na wszelkie potrzebne materj&ły. 
eo podaję do powszechnej wiado 
mości Szanownych pp. Majstrów

Główny skład farb  I m aterjałów

Alojzego HGbnera

a m ia n o w ic ie :
V. kl. zł. 

N r .  0. „A ssam  - P e o c c • M a n d a rih * 1
ij r z e d u i e j s z a ........................g-___

„Taszu®  P e r ł iC h in ,  żó łto  kw. 4  40 
,  'u n to jczan  Pech»* b ia ło -k *  4 — 
„ Nandżyu®, czan  a , m o m a . . 3 20 
„Souchong®, mi-ło n a rk o t. . . 2-80 
„Crngo®, fu m ili iu ł  dobi t . . 2 -—

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.



D ZIEN N IK  PO L SK I a dnia 19. Mmj* 1895 r.

* NAFTUŁA TOEPFER
H A N D E L  W IN  i B E D TA U BA C JA

L w ó w , T r y b u n a ls k a  1 2 ,  
poleca kuchnię od godziny 8. runo przez dzień cały

takie w abanameacte.
Piwo okocimskie i Ulionfolda w butelkach i aa miarę.

P r a w d z i w y  m m  J a m n i k a
s ta ry  flaszka z ł 2, 1-70. C t b n  1'40, 1. 
p o leca  h a n d e l tow arów  korzennych , win, 

d e lik a tesó w .

WŁ, BAŻANT
Lwów, H a lic k a  3.

M i rok b ieżący  w yszed ł św ieżo z. druku.

Tarząd Dóbr Zameczek
poczta  Żółkiew

N a j p r z e d n i e j s z e

szpara? ogrodowe
po 50 et.  za kilo. 

Z a m ó wi en i a  adr esować :  J u i j a n  
O l e a r c z y k ,  Żółkiew. '  1 5 0 2  i - B

Maszyny parowo
o l  4 50 l-P  C oraw all, B o u lie r , i K otły 
ru row a, od 10—70 O  m etrów  p o w ie ri-  
chu i ogrzew alnej. Różne m oto ry  nżywane 
pod n a jk o m p le tn ie jsz ą  g w aran c ją  nabyć 
m ożna „ F * v o r l t n e r  M a o c h l n e a -  
b a l l e ”  H .  F i s c h e r a ,  w  W ie *  
d a l a ,  S l m m e r i D g e r s t r a s s o  1 5 0 .

S [orciroti i y«in
MAGAZYN i PRACOWNIA

OBUWIA jsM
| męzkiego, damskiego i dziecinnego
j wykonuje wsz« k i e  zam ó w ien ia  z ma- 
j ter js łó w  fermowych i  zag ran iczn y ch  

trw ale , e legancko  i po ja k  n a ju m ia r-  
Kowańszyoh eenaeh 

Przyjm uje się  d ’ n ap raw y  w szelk ie  
wyroby gum ow e, tudzież  ka .o sze , p ła ­

szcze i row ery.
L w ó w , u l. C h o r ą ic z y z n a  l. 1 4 .

W iktor B erger
Lwów, Akademicka 8

t e

A p ara ty , p ły ty , ehem ikalja  
etc. do

FOTOGRAFJI.
Z datnośó  zagw aran tow ana. 
Ceny fabryozno. C ennik i 

g ra tia .

5 00  koron *”**&[: “* 
Kothkgo wody do uat

f l a k o a  p o  3 7  e t .  d o a tan ie  k ie d " -
i kolw lek bolu zębów, la b  z ust cuch n ąó  

m a będzie

[ J. G. Kothe’go siadkob. H. G nttiars 
w Berllnio.

* w e L w o w i o  w a p te k ac h  P io tra  
’ M ik o U sch a  i Dr. Z. H ack e ra , oraz 
j  p r a w i e  w każdym ban-ilu  tej  g a łęz i

Siiciicieita rntiiowaiia
z i y t o l i e i j  i w l  t a ł c e n h m  i wi elo l e tu i ą  
p n Ł l  \ l p«.tiad<)'ąca g r un t own ie  j ę z y k i :  
f r a c i - i s - 1, n iemiecki ,  polski  i muzykę 
p e i f i i t ,  oraz wszystkie wyż sz e  nauki  
s.k.i l . ,e i k l as yków,  mogą .1 s i ę  wykazać 
wielu e h l u b n e m i  świa de ct wa mi ,  poszu­
kuje u mie s zc ze n ia  t a  wsi.  Bl iższa  wi n­
dom iść pod II. T. naucz yc i e l ka ,  n W. 
P .  Alutz,  ul. K a m i ń s k i f g o  1. 24. S t a n i ­

s ławów 1527 1— 3

W  życ iu
nigdy więcej

n ie  tra it się  r z id z a  sposobnoió , za

t y l k o  z ł r a  4 . 2 5
kop ie  n a s tę p u ją c a  k o l ik i ję  p rzep y - 

sznyck  to w a ió w :

10 sztuk
złr. 4.25

10 sztuk 
złr. 4 .2 5

1 P rim a  a n k e r R em o n .o ar zegarek
kieszonkowy,  d o k ład n ie  id ąc y  z gw a­
r anc j ą  t r z y i . tn ią ;

1 ł i d  .j/ im it  z ło te  p an cer. ła ń  li­
szek z p ie rśo .en ;em  bezp ieczeństw a 
1 b r a l i  j b l e u i  ;

z s/.turr . lo t .  im it. p ie rśc io n k ó w  
w u; j iL.w.-zym f i f r n ie  z S im ili-b ry - 
l m t t - u i ,  o lb a a .o n y c b  iuiit. tn :k u s> iin  
1 ru b io iim j;

:i sztu .i g-izików m> nk ;tto w y ch , 
„gol i d u ] - Ł g U 1 Ł m echan iką
Jfc.lt- , . 1 11 :va^!j ;

1 i i  :u «  p iękna  dam ska  szpi lka
b i o  s o v , i m ,  n p a i y s K ) .

;i z i i / i  giz: --ó< d o  k - o . l i i i  C a o -
ł  :s  • s j  z ł o t  I -u. t

W szystkie te  10 praktycznvch p rz id
m i.ió *  kosztuje razem  ty lk o 'z fr . 4 .25. f  j
P ‘"-:z c*go I niespodzianka gratis, uby I  !
ń "i uę  w n a m . ę c l  zachować.  Ł i

1, .. . , . . o 1
1 r o s z ę  p i a n k o  z a m a w i a ć ,  d- . ,  " Ś-il 

z a j ; n  i i , , r>zy,  s.ocsobu ść ,ak n « 
p r ę . k i  mę bowi t in  zdarzy

L u s y i n  s i ę  k a ż d e m u  za p o b r a n i e m .
W razie  nu  k o t w enji w im a  zwr.tua 

t ę ic h u ta ie  p i tu ią a z e , la  , żu e la  
k ap u jąceg o  w szelkie ryzyko je s t wy- 
k h c z o u - .

D , nab y cia  jed y n ie  i w yłączn ie  
przez s ł i a  zegarów  ti’ó i 1 - 6

A lfre d  Fischer,
w  W ie d n iu , I .  A d le r g c s s e  1 2 .

Czas prędko leni — przy w incie — 
Aski. HoUezmy p a r tję ,  gdyż jn ż  m usi 
byó póź_o.

B ew iez. B i t r . ,  sza  po północy, 
żisk i. ] a  B oga I żona  m 1* oczekuje 

jnn na  obiad.

Z powodu zwinięcia całego handlu
sp rzed s ję  ro zm aite

MEBLE
o 35°/0 taniej 

p o n i ż e j  c e n  f e b r y c z n y c h

A m L U F T
we Lwowie,  ul ica Ha l ic ka  1. 7.

izdSBa

Pneumatyczne koła
i  na jlep szy ch  an g ie lsk io h  m a te r ia łó w , 
z pow oda w iels eh sk ładów  »d i ł .  >25, 

ty lko  za gotówkę do sp rż c d a n ia

u B eeherera
w Wiedniu, VII. Lindengasse 12 

i  I I  Praterstrasse 39.

' . 3 K 0 M 0 B I L E
we szys t ki eh  wi elkośc i ach naj  epszej  
marki  , używane pod n a jz upe ł n i f j s zą  

gwa ranc ją

11 Fischer, w  Wiedniu
Favoriten , S fm m erlngerstrasse  150.

ZABZĄD

WAPIENNIKÓW
i k a m i e n i o ł o m ó w

mlejskloli w Podgórza
sprzedaje

WAPNO
SKALISTE

odznuczóns listom uznaniu na 
wyatawlo budowianoj 

wo Lwowio 1892. roku.

Wapno gaszone.
Ki mień budowlany, 
brukowy i szuter.

Zamówienia przejm uje:
K a s a  m i e j s k a  

w Podgórzu,
Zarząd wapiennika  

w Podgórzu,
Telefon nr. 162.;

W uy U . D a .tu er  
we Lwowie,

w łaśc ic ie l b iu ra  pierw szorzędnych 
kopalń w ęgla kamiennego

u l '  c a  G r o d e c h u  I .  3 .  « .  
Telefon nr. 390.

1465 1 • 5

D sieje P o lsk i.
Ja k o  czw arta  część w ydaw anyoh prze- 
yetanie .Dziejów  powszechnych illustro- 
w a n y c h “ w yidą w kró tce , j ik o  osobaa 

całość  dwa tom y zaw ie ra jące

D zieje Polaki.
Będzie  to dzieło o r yg in al no  opar te  
na śc i s łych,  wszechs t ronnych bada-  
n  ach,  fetór go a u to r em  jes t  j ede n 
z m.j znakomi tszych s in - nyeh pol skich  
his toryków,  uznana  powaga w zakre  

sie hiatorj i .

Dzieje Polaki
wj c t er ;  uj ;U‘.e , krytyc zne a zarazem 
o h r a - o w e ,  będą za patrz,one uie tylko 
w Huit-jfeią ,)bj iś lUj ęc ■ a l t  bęiią 
ozdobione reprodnk j am ibrazów ai- 
'■eloieiszy-li  mis t  zów ;ak Matejko, 
Kossak, Ż jg m m  t j r iukiewicz,  a nadto 
doiii i ie będą nieznane dotąd obrazy 
h ' storycz,ue Gro t ' ge ra  w po dnbi zn i en  
a \ t , s tyczuyi :h .  Mcgę upewuić,  że tak 
co d-> tek tu j ak  i no A > i i i  ust .  a. - j 
l ę l / . i e  im dzieło bog te, obSte,  do 
ktorego j»ko na dzwyc za j na  o>rioba 
i środek r o g l a d o w y  d ' ł ą c z o u e  będą  
t a k ie  kolorowane zdjęc!a  p r zedmi ot ów 
poucza ją  yeh o rozwo u cywi izaci i  
i i u l t u r y  w Pol ice  D z 'e ło  wych idzić 

będzie  zeszytami .
Cena zi zytu w raz z illu strac j 15 ct.

C ena o p ra w n e j i t iu i  i 4 z łr  
B liższe  o g łisze  iia  nieb we a n a s tą p ią .

Franciszek B o n iy
K się g a rn ia  nak ład o w a  

W ie ie ń , I . S e i le r s ia tte  n r. 18.

W  s z p ita la , a a  s a l i  eg ó ln ej
zrob ę w am  tu  m ałe c ię c ie . ,  a  co w olicie  p rzy  o p erac ji 

C hory . Jab y m  p r o s i ł  p a n a  d o k to ra  o s z n a p s a l
j i  k o kainę , czy  ̂ e ter? |*|i Zakład zdrojowo-k^pielowy i klimatyczi

K R A W A T Y
Co tygodnia św ieże  przesyłk i

o t r z y m u j ą  l y6 )  1 - ?

z  iabryk krajowych i angielskich

00 

s
•“ ' a  B  5  m

I W O N I C Z
o t w i e r a  s e z o n  20.  m a j a  b. r .o o

. Do in an y o h  i w ypróbow anych środków  leczniczy h  Iw onicza, przy-
° e  J  byw ają  na  ten  sezon zab ieg i h y d ro p a ty czn e  i m ięsien ie .
. 2  S  S  Z ak ład  o sły  odśw ieżony a znaczna część m ieszkań  zaopatrzou
5  n  w nowe meble.
£  J£ — W  czasie  od 2 0 . m ąja  do 2 0 . czerw ca i po *2 0 . s i e r n r i t  są  mieszku
i  r i a  z a iła d o w e  tac-zaie tań sze  i ty lk o  w tym  okresie  m ożna uzyska 
“  co ca uw olnienie od t ksy  zdrojow ej. 1397 l - ;-
N ^ L e k a r z e m  zdrojow ym  je s t  D r. KI. D ębicki 

W szelk ie  zg ło szen ia  zała tw ia

we Lwowie, plac Halicki 1. 3. — Filja ul. Halicka 1. 4.

Od dawien daw na ze swej debrooi I zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
po leca  h and el 1002 1—7

ADAMOW ICZA
■w IB r o d a o K

1 f a n t  „ fam ilijne j*  bardzo  d , b r e j .............................. z ł. 1’40
1 fu n t „M elange  de M oskan* w oryg. opakow. „ 2 -50 
1 fu n t „ Im p eria l*  cesarsk ie j w oryg. opakow aniu  „ 3 '5 t  
' fu n t w ysiewków z n a jlep sz . h e rb a t kw iatow ych „ L 2 0

n iem n ie j K A W Ę  zw aną „Slriuaz* franco  5 k ilo  „ 9-50

(Lwów, P ie k a rsk a  8 )

Dyrekcja Zakładu .

Profesora Dr. Soxhlet’a
Nowy a p a ra t flo sterylizowania mleira dla dzieci

ze sam odziałą jącem  zam knięciem  p rzez  c iśn ie n ie  pow ie trza  

ces. k ró l. u p r /y w il

jedynie uznany system  dla sztucznego odżywiania 
niemowląt.

P raw d ziw y  ty lk o  z podpisem  w y n a la zcy !
Je d y n i  fab rykauc i dla A us tro  W ęgie r

Juhiis Marx, H eine & Co.
Wien, I. W erder tl io rgasse  15. 50^ 4

P R A W D Z I W A

L E C Z N I C Z A  M A L A G A

L Q S  L IC H  E R  C A C A O

p o d łu g  chem icznej a r a l iz y  627 1 —

bardzo dobra, czysta Malaga
juko p ierw szorzędny  środek w zm acniający dla osłabionych, chorycl 
rekonwalescentów, dzieci i t. d., przeciw niedokrewnr ści i tierpiemot

żołądka znakom icie działa jąca,  następnie

Sherry, Madeird. Portweiny, prawdz. franc. Koniak itd
w '/ ,  i ' | j  llisz k a eh  o ry g in a ln y ch  i zao p a trzo n e  u rzęd o w n :e za tw ierd zo n ą  m art

och ronną

zagranicznego handlu win OSKARA DUDIC & Co
Do nabycia we Lwowie w droguerji pp. W. Łobosa i H. Freuo 

mana; wyszynk na kieliszki znajduje się w Cafe Royal pp. Atlas, 
i M. Heinricha; w cukierni p. Józefa Brzeziny. W Stryju w Hotei 
krakowakim p. Marjana Straucha; w droguerji p. Kindlera. W Sait 
borze w handlach delikatesów pp. Bronisława Żuławskiego, Kromei 
i Zacharskiego; w Cafe-Restaurant Maurycego Werthera. .

^w ia t w  obrazach.

M o i  F a n o w i e  /
Nu 1 psze, n a jtań sze  i na jm o d n ie jsze

K A P E L U S Z E
d o itsm e c ie  p an  w-e n

w .  s c h i c  h : a
Fabryka kapeluszy w Wiedniu, 

IX ., A ls e r b a c h s t r .  12/F .
K » | , e l u ^ x e  f i l c o w e ,  iz y n n e  

i m ^kkie,  wszystkie kolor ;  i formy 
pod8/,«uIia j ed wa bn a  I S D , na jlep sze  
3.8<». 107 1— 10

ł l j  l i u i l r y .  najnowszy fason b . r  
4zo c j ł ran . -k i  3 8 0 ,  na j l epsze  4  8 0  

K » | i e l i i  ■<!,<• d l i i  I ,  i i p  -O h  
n a  m o i  > .'."I'.' , ł  1 I  3 0  I  5 0  I 1 ..H O  

CV«. w />•» (jr ti t.H ,  f r n n  o

I
t |

W i e d e ń s k a

Kasza owsiana1
W ie d e ń sk a

Mąka owsiana

“ T T -
J

CoM rssi jęczmień por­
towy, łuskany, zielony 
i biały groch cukrowy, 
ooczowica, Zoo, Sago, 

ryżoTapioka, grysik ryżo­
wy, tiroczana kasze, 
Jul onae, mąka karto­
flana ryżowa, grocho­
wa, jęczmienna I tire- 

czana. 
Wszystko w kartonach 

po 500 gramów.

Dr. J. Y. Bonn’a
Woda do ost

P a r y ż *
P rz e z  n a jp i i rw iz e  pow agi le- 

k a ie k ie  n a jle p ie j  po lecona  i n ie- 
z ió n n a n a  w iw eui d z ia ła n iu  prze  
c iw gn ilnem  n a  aąby, desinfekojo- 
n« j»  jam ę  u s tn ą , m e  en w > ta  eię 
kom pozycyj eztuoznych  szezęk i 
p lom b, u trzym uje  od d ech  w bez- 
wonnoeei i po zo staw ia  n a d e r  p rz y ­
jem n y  zap ach . n

Z  używ aniem  D r. J .  V . B onna 
p t . t y  do zębów  la b  p io szk u , będą  
zęby  lśn iąco  b ia łe , mi —o iż dzi»»ą 

na  m e  n ieszk o d liw ie  1— 7

T R U S K A W B S C

kie na obaw przed diieo prania bielimy
P rz y  użyciu

patentów, mydła z murzynem
p ie rze  e ię  lOy sz tu k  b ie lizny  w p rz ec ią g a  p o ło . 
d n ia  n ien a g an n ie  czysto  i  p ięk n ie . U trzym uje  s> 
b ie lizn a  dw a razy  ta k  d ługo , ja k  przy  użycia  k a żd ij 

innego  m ydła.
P rz y  użyciu

patentów, mydlą z murzynem jj
p i e r z e  s i ę  b l  U z n a  r a z  t  I k o ,  z u m u  
J a k  z w y k l e  t r z y  r a z y .  N iep o trzeb n je  ni- 
p ra ć  szczotką a lbo  co g o rsza  szkodliw ym  proszki*' 
do b ie len ia . P r z y  u ż y c i u  o s z c z ę d z a  t 
c z a k u ,  m a t e r j a ł n  o p a l o w e g o  1  a i 

r o b :  ;z J j.
Z u p e łn ą  n ie s z k o d liw o ś ć  p o r ę c z a  Sw> a  
c tw o  w y s ta w io n e  p r z e t  c. k . r ze c zo zn a t  

s ą d o w e ' — p .  d r .  A d o l fa  J o lle sa .  
Główny sk ład  we Lwowie u p. A lo izeg i B  Iż izi 
w R ynka. —  Do n abycia  w większych sklep 
ko rzennych  i  tow arzystw ach  spożyw czych, jaki 

i W iedfńs kim  tow arz. spo iyw czem  i I .  W iedeńsk im ; stow. P a ń  gugpoi

Główny skład- w  W i e d i  ,  I .  B e a a g a s e  6 .
Je n e r» ln y  :<»-tep<*» d la  Lwowa i o k o lic y : 8 . Ł a z k J ^ k e r  we Lwowio

■ a w n a n oM"

w G .l i  j i  w sclioduiej 
gorżkio s ia rczan u , azit/iawa

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, l 
zanz“zyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE.
sprzedają na szklanki tylko na; typujące firn

Jerzy K irseli, ul. Solarni 1. ( 
Narodua T orhow ia, Ormiań 
K arol P rzyb y lsk i, Teatralna

J ó z e f  F lie g , ul. Jagiellońska

W i l h e l m  B r e i t i u n y e r ,  u l i c a  T r j  
b u n a l s k a  1. 1 4 .

o s ta tn ia  s ta c ja  ko lejow a D ohobycz. Z d ro je  sło n e-sło n o - J o z e f  E h r J i c L  k a w i a r n i a  T e a t r a l n  
va  a lk a l i e z u a ^ K ą p ^ le  c lm e -s ł  i.osiar :zane-borow inow o .J ó i e | . ^  j a g i e l l o i a k a

W sp an ia łe  ł iz ie n k i  o 3 k la s a c h  d la  k ą p ie li m iu i-ra lnych , osobny budynek B e r u a r d  l 1 u c h s h a l g ,  u l .  K o p e r -  
d U  borom io w jeh . | n i k a  1 0 , r ó g  S z a jn o c h y .

Z a u i u  inhalac-y jay  ystem n W i u in u tb * . L eczen ie  e lek try czn o śc ią , m ięsie - L u d w .  G a r d o l i ń s k i ,  K o p e r n i k a  4 . 
a iem . lu s z e  ze sło d k ie j w ody , n a try sk i nosow e —  mle&o, żę ty ca . .      „  . . .  D .

A ptek* i sk ład  wód m in e ra ln y c h  w m iejscu . W sk azan ia : zołzy, syfilis, d a a , » * y u k O n G o l d  r g , u l . B a t o r e g o  1 6 . 
gośi otyfS 6 C ie rp ie n ia  p rz e w le k le  nerek  : p ę o h e r n  zw ła żoz* kam yczki n e r A n t o n  H e r o l d ,  u l .  o y k a t u s k a  1 4 . 
*owe. Niez-Jty żo łąd k a  i k isz ek  zw łaszcza  po łączone  z u edow ładem  N ie ży ty  d ró g  A . W o l f  H a l p e r a , p i . A k a d e m i c k i 3 .
bddcchew yc szczeg ó ln ie  rozedm a p la c .  C horoby  kobiece, nerw ow e zw łaszcza  -     -= 1 "
neuriilg ie  i isc h ia s  (rw a  ku lszow aj — w res c i" eh ren iez  te skórne.

Z a k ła d  ro z p o rz ą d z a  300 pokojam i z u p e łn ie  u rząd zo n y m i. K a p l  ca k a to lick a , 
cerk iew  ru sk a , ż ilk a  re s ta u ra c j i ,  c u k ie rn ia , a sy jo . b ib lo tek a , i  fo r te p ia n y ,'- tila rd , 
czy ta ln ia , l iw u - te n n is .  K ap e la  zak ładow a. Sklepy, fry z je r , cy ru lik , d e n ty s ta , skw ery 
ozdebue, p a rk i — w ycieczk i, re u n io n y , zabaw y  to w arzy sk ie . —  P o cz ta  i te le g ra f  
w m ie jsca .

O id y n u ją  lek a rze  z d ro je w i: R a d c a  d r. A. P ie c h  i d r. Z en o n  P e lcz a r, o raz  
w o ln ep rak ty k u jący  d r. S te in h au s , <m. c. k. fizyk.

S izon  rczpuozyna  s ię  25. m a ja . —  W  I. sezonie do 1. l ip e a  i  w III .  od 15.
•ie rp m a do 25 w rześn ia  u u e sz k a n  a  e 30*/o te u iz e .  U bogich  ze św iadeetw ę.u  u b ó ­
stw a  n w ig lęd n ia  s ię  ty lko w I . i  111. sezun ie .

Z am ó w ien ia  przyj m ii i i ob jaśn ień  u ls ie la  Z arząd  z lro jo w y  w m ie jsm . N a 
ż ąd a n ia  p rz es  ł a  s ię  o b sze rn ą  b roszu rk ę  w T ru*kaw ea 1413 1—4

Nssz- k a sz a  oewaiana
■izuzególuie dobry i sin-.- 
c z i  y p ro d n  t, pobudź ją c i  
z - 'ro « ie  i w zm a-niaj -cy, 
wyrabia w ciele silne  i 
r,jn rue uiUMz.uły i w -u 

ęLiOSi-i zastępu  ! 9 lOŻy- 
w i„uie KiięsuM.

N>'.sza m ą k a  o w s i a n e  
,est c e iiłu g  w szecbsiron- 
u go wypróbowania, przez 
lekarzy , ua  lepszym  i n a j­
tańszym  środkiem  p ty- 
wuym n la  d z ieci i chorych. 
P ak ie t pocztow y so rto ­
wany po z ł. 2 -50 franco 
do każdej m iejscow ości 
posy ła  się , gdzie n iem a 
jeszcze  urządzonych  sk ła ­

dów.
F a b r j k a  k r u p  I łu -  

sh a n eg o  grochu

Bracia Hiisctfeld. i S ta
w Wiednia II.

600 1 3

I

f e n t i f

- m ipi«',nnlhblł_

roW o d a  i l e  u s t  we f l akor a  b 
zł. -6 S, 1 - ,  l-7ó, S-— , f i - - .  9-50. 
P « s t »  d o  r ą b ó w  . . zł.  1 
P r o t i e k  do rąbów  „ — 75

D o s ta ć  m o in a  w s ią d ź ’e.

Skład g łów ny: E. Jakobliswlch
w W ied n iu , I. S te rn g sss e  6*.

Z  ces. k ró l. uprzyw . fabryki

MGEiMTl i BATdAHA
we Freiwaldan

ces. król. dostawców d la  austro -w ęg ie rsk ieg o  dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R?CZMI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
polec,a naitauiei handel

J A « A  mmmhA
suwowi©. 1005 i—7

C e n y  h u r ł o w n e  i pp. odsp rzeda jącym , W aścio ie lo m  h o te li, 
re s tau ra to ro m , dla sz p ita li, zak ładów  kąp '.elowyt -• i pub lieznych .

r
N a  u lic y .  — P a trz ,  K aziu , idz ie  z a  n am i ja k ic h ś  dw óch osłó .r.
—  D la cz eg ó ż  o s ły ?
— Bo, żeby  n ie  osły , toby  nas ja ż  daw no za  zep ili...

Szym on P o st, ul. Krakowska 
A ntoni R udzińsk i, r e s t a u r .  k 
H erm an Salzberg, ul. Kołłą 

róg Kazimierzowskiej. 
N aftula T oeyfer, Trybunalski 
J. B. Tanzer, Chorąższczyzus 
H a i W iit  I, ulica Ormiańska 

W ład ysław  K ozłow ski, ul. Gro.j H enryk V o ise  (Piwiarnia ilu  
decka 1. 79. ska), róg u*icy Sykstuskiej i

Jan L u d w ig , ulica Krakowska 7. wackiege.
Główne zastępstw o i  sk ła d  p iw a beczk '1. irego

u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogueławtkiego I.
T ele fo n  Nr. 8 .  jV B>31

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstus) a 14. Telefon Nr 
Na przyszłość ogłaszać będą każdej nied ie i i  w p mach lwów: 

nazwiska restauratorów, którzy piwe 0knc]m8 (le sprzedają, a nadt
ttrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży ol
piwa pod marką okocimskiego. browar w Okocinr

Do najbliższych ciągnień t
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na ra t 

mie8ięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Ciągnienia I. czerw ca 1895 r. — Główna wygrana 150.000 a

PROMESY na całe losy po zł. 5, ua pół losy po zł. 3.

Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, ak c j., priorytel 
w oyólo wszystkie papiery w artościow e po najprzystępniajezyi 
eonach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy boi doliczenia iakie 
kolwiek prowizji. Ib22 1-

Towarzjrstwo baneove l kantors wymlani

SCHELLFNBERG i KREYSEB
wc Lwowie, plac Halicki liczba I.

Z  m o w y  j a r o < et. . ..S ta re  io, 
rob i m ięso* . D la  b y d ła  — któż mi 
t ia w a  i siano.

a  m y ln e , m oi oanowie, p rzysłow ie  : 
zap rzeczy , — ,w y sta rez r w tym  ki

04p9Wjedij»Iij i» reiaktjf U w  Krajewski Fapiar a t»brjkl eierla *u rfoj. Z Bnikąrai F» ti ' i-ik* P ójfkiego^ pod Fraaciazką K<-ttnar». I


